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Bady i narady:

w Europie — co czynić? -  
juk kłauinć?

W Azy i

tydzień ubiegły zeszedł na 
samych radach prasy niem ie­
ckiej względem postępowania 
z chińskim rządem i jego 
posłami tudzież na naradach 
gabinetów, które są wiernym 
obrazem świergotania przelo­
tnych ptaków przed odlotem 
na zimę do krajów  cieplej­
szych.

Niemiecka prasa europejska 
radzi swemu rządowi niezwło­
czne wypowiedzenie Chinom 
wojny, uzasadniając swe zda­
nie faktem, że Chiny nie tylko 
wydały już cywilizowanema 
światu wojnę, ale rzuciły się 
nadto z fanatyczną wściekło­
ścią do walki. Dziennik nie­
mieckich postępowców “ Vor- 
waerts” nazywa nawet g łu ­
pstwem zastanawianie się nad 
tem, czy nieprzyjacielskie kro 
ki pochodzą od rządu chiń­
skiego, gdy się widzi, że 
istnieje tam faktycznie rząd, 
kierujący krokam i niepi7zyja- 
cielskimi i jeżeli rząd chiński 
nie przedłoży jasnych dowo­
dów, Uwalniających go od 
winy, powinny mocarstwa 
U W ażać Chiny z., sL onę, wojnę 
prowadzącą i stosownie do tego 
postępować.

Obok tych rad prasy, jako 
wyrazu opinii publicznej, od­
bywają się narady gabinetowe 
nad sposobami wystąpienia, 
a przedewszystkiem sprawdzę • 
nia wprost sprzecznych, już 
to zatrważających, już pocie- 
szających wieści, które docho­
dzą z Chin jakby jakie m ito­
logiczne podaaia o kłótni i 
bijatyce bogów greckich na 
Olympie. Gabinet washing- 
toński otrzymuje d e pe s zę, 
(prawdopodobnie ze sfałszo­
waną datą), że posłownie za 
graniczni byli 18 lipca przy 
życiu i ogłasza u r b i e t  o r  b i  
(całemu światu) tę niby po­
cieszającą nowinę. W  L ondy­
nie poczytują tę sławną de­
peszę za chiński wybieg, po­
nieważ jej treść równa się 
treści depeszy Roberta H art 
z 24 czerwca, a tem samem 
przypuszczają, że ją  wysłał i 
amerykański poseł w tymże 
czasie, lecz ją Chińczycy przy­
trzymali i robią z niej obecnie 
użytek na pokrycie swych 
zbrodni, aby zyskać czas do 
sprowadzania amunicyi, zanim 
nastąpi wojna, urzędu wnie 
wypowiedziana, a zarazem, 
aby mieć jak  najdłużej swych 
posłów na dworach do szpie­
gostwa.

M Paryżu otrzymał mini- 
' 8ktz ^praw zagranicznych od
chińskiego posła depesze z datą

i  p (a > matecą pochodzić 
od samego cesarza chińskiego
7 P7° % °  pośrednictwo F.-an-
y i  pomiędzy wocar8twami

nira' ,a e ,Jhz wszelkiej 
'nkl o P o s e l s t w a  o h

"  P(f  “ S"; C°  również rzuca 
światło podejrzenia na treść 
depeszy, nadeszłej do W a 
shingtonu.

W  A ngl i i w Niemczech
°czą się debaty nad sprawą 

sprzedaży amunicyi do Chin.
an wojny nie ogłoszony, więc 

Za azać wywozu tego towaru

nie można, a patryotyzmem 
samym trudno jest pow strzy­
mać fabrykantów  od sprzeda­
wania ich produktu. Podczas 
gdy inne państwa naradzają 
się nad ogłoszeniem wojny7, 
Rosya już przyznaje, że we 
wschodniej Syberyi stan w oj­
ny istnieje, że Chińczycy po­
bici pod miastem Błagowe- 
szczeńsk i to miasto silną 
rosyjską załogą zaopatrzone, 
jako stolica obwodu nad rzeką 
Amur.

Podczas gdy gabinety eu 
ropejskie odbywają ptaszęce 
narady, krzątają się Kułako 
wej7 chińscy około oczyszcze­
nia swego kra ju  z misyonarzów 
których GO wymordowali 20 
bm. w Tai Yuan, miejscowości 
odległej 250 mil na południo­
wy wschód od Pel ingu i 
wyrżnęli 1000 nawróconych 
współplemieńców.

Rząd chiński zaś czuwa nad 
utrzymaniem w tajemnicy w y­
konywanych rzezi, zupełnie 
podług metody Katarzyny II , 
carowej rosyjskiej, urządza­
jącej przy rozbiorze Polski 
rzeź na U krainie, lub metody 
tarnowskiego starosty, Brein- 
dla, który w r. 1846 urządził 
słynną rzeź galicyjską. P rzy ­
wódcy bowiem Bokserów w y­
znaczają nagrody za każdą 
głowę, ściętą z karku osoby 
rasy kaukaskiej. Mocarstwa 
oglądają się wzajemnie na 
siebie,, każde niby.gotowe n’eść 
jakąś pomoc i każde wysyła 
jakąś garstkę wojska, błogo­
sławiąc je na drogę, chociaż 
wie, że ona nie wiele zdziała; 
wygląda to na energią M a­
cieja, pomagającego M icha­
łowi, który znów pomagał 
Wojciechowi, stojącemu przy 
płocie:
Co tu robisz M acieju?

— Pomagam D obrodzieju 
Od rana Michałowi,
Zaś Mięhiił Wojciechowi.

— W  jak ie jż  W ojciech robocie?
— W ojciech — stoi przy płocie.

O tlsłon ioiic  z łu d z en ie  A n g lik ó w  w l i ­
c ze n iu  na p rzy ja źń  w ice -k ró la  Li 

Ilun? Clinng.

Powołany ze strony cesa­
rzowej rejentki i cesarza udał, 
się Li H ung Chang na północ, 
gdzie obejmie prawdopodo­
bnie jeszcze kierownictwo nad 
prowincyą Pe Chi-Li na czas 
rozruchów, ma on także słu­
żyć rządowi chińskiemu za 
pośrednika z mocarstwami 
europejskimi. W Londynie 
domyślają się dyplomaci do­
piero teraz, że przebiegły ten 
dyplomata raczej będzie zagra­
niczne mocarstwa starał się 
p o r ó ż n i ć  dla zapobieżenia 
wspólnemu działaniu zjedno­
czonymi s:łami, aniżeli slłu- 
mić bunt bokserski, który już 
dziś jest potęgą uzbrojoną i 
popieraną ze strony rządu. 
Domyślają jję niemniej, że 
Li H ung Chang będzie i 
zmuszony do popierania zbó­
jeckiej władzy dla ocalenia 
właentgo życia. Ludzie św ia­
domi stosunków w Chinach, 
twierdzą, że panująca tam 
dynastya Mandschu rządzi się 
już od kilku tygodni ani nie 
rozumem, ani nie poczuciem 
spiawiedliwości, lecz chęcią 
utrzymania się . arównie przy 
władzy, jak  pi'zy życiu. Dla 
tego przypuszczają, że dyna­
stya t a . nie zawaha się przed 
wysłaniem fanatycznych hord 
przeciw wszystkim miejscowo

ściom, ustąpionym dotąd eu­
ropejczykom, w Shanghai, 
N anking, Hanków, Chefoo i 
Lmych miejsc, jeżeli tym spo­
sobem znajdzie punkt wyjścia 
w obronie własnej skóry.
Próbka c h iń sk ieg o  to r tu ro w a n ia  m i- 

sy o n a r z a .

Zbiegli do Tsien Tsin z pół­
nocnej części Chin clirześcia- 
nie opowiadają szczegóły m or­
derstwa, wykonanego na 
dwóch misyonarzach, niejakim 
Normanie i Robinsonie. Po 
ujęciu Normana, oddali go 
“Kułakow cy” zwolennikom 
naczelnika małej miejscowości. 
Ci zdarli z niego odzienie i 
utwierdzili żelazną obręcz na 
szyi. Za pomocą krótkiego 
łańcucha przytwierdzili nastę 
pnie obręcz do słupa. Mężczy­
źni, kobiety i dzieci, słowem 
co żyło, wbijało śpiczasto 
przycięte kije i żelazne ko- 
sztury w ciało męczennika. 
Gdy skutkiem upływu krw ' 
osłabł i upadł, dusił się 
zwolna z powodu krótkości 
łańcucha. Równocześnie lali 
oprawcy roztopiony ołów na 
obnażone ciało ofiary swej 
dzikości. Zwłoki porąbali 
w kawałki.

Drugiego misyonarza R o­
binsona zamordowano już 
nieco pospitszdiej. Tłum y 
uderzyły na niego doraźnie, 
zabiły i porąbały zwłoki 
w kaw ałki. Następnie przy­
prowadzono . mnóstwo .nawró 
conych w tej misy- krajowców 
i zarżnięto na miejscu strace­
nia misyonarzów.

Z tego łatwo pojąć, czem 
się różnią Chińczycy od k a ­
ni balÓYP czyli ludożerców. 
Gdyby był Norman wpadł 
w ręce tych ostatnich, nie 
byłby się tak  długo męczył.

O pow iadanie naoczn ego  śn in d k a  o
o k r u c ień stw a c h  w  P ek in g u .

Pewien kupiec c h i ń s k i ,  
przybyły z Pekingu do Shang­
hai opowiada następujące 
szczegóły o rzezi, widzia­
nej własnymi oczyma. E u ro ­
pejskie kobiety włóczyli ry ­
czący Bokserzy po ulicach 
obnażone i rąbali żywcem, 
rzucając pojedyncze odcięte 
członki międzj7 tłumy7, które 
obnosiły je wśród wrzawy 
tryum falnej po ulicach. Nie 
które były już nieżywe; zanim 
się Bokserzy zbliżyli, zastrze­
lili je pierwej europejscy ich 
przyjaciele, aby je uchronić 
od tortur. W idział także, jak  
chińscy żołnierze nosili na 
włóczniach zwłoh dzieci, a 
ich towarzysze strzelali do 
trupów. Do takiego kultur- 
kampfu doprowadzili zwolen­
nicy Bismarkowskiej polityki. 
W iara polegająca na m undu­
rze wojskowym i egzecerce, a 
cywilizacya na odtylcówkach 
i armatach poczęły się sze­
rzyć z niezwykłą szybkością 
na hańbę i szkodę nie tylko 
niemieckiego, ale wszystkich 
narodów, aż ucywilzowano i 
Chińczyków na stopę wojsko­
wą. Teraz ma Europa żniwa 
tych plonów która zasiała.
A iig ie lsk a  w ró żb a  o ch iń sk im  ru ch n .

Angielskie c z a s o p i s m o  
“ Spectator” nie łudzi się wcale 
nadzieją stłumienia chińskiego 
powstania i rychłego zakoń­
czenia tei nie wypowiedzianej, 
a jednak istniejącej wojny. 
Nie stanów 1 to żadnej różnicy, 
czy cesarzowa wdowa, lub 
książę Tuan poprowadzi ster

rządu, gdyż obydwoje zaró­
wno dążą do wytępienia obco­
krajowców, a z wice królów 
żaden się nie odważy sprze 
ciwiać się tej polityce. Sprzy- 
siężenie rozszerzone jest po 
całym kraju. Ludzie, którzy 
mieli odwagę polecić zdoby­
wanie miasta rosyjskiego, po ­
łożonego na rosyskiim obsza­
rze, odw7ażą się na wszystko 
możebue i nie m o ż e b n e .  
W przeciągu miesiąca zrzucą 
wszyscy wicekrólowie maskę 
obłudy, a wtenczas jedynem 
bezpiecznem miejscem dla 
europejczyków7 będą okręty. 
Europa ma straszne zadanie 
do spełnienia, przy którern 
nie byłby pośpiech na miejscu. 
Ktoby był przed sześcioma 
miesiącami przypuścił, że t ru ­
dnością w ielką i czynem 
bohaterskim będzie wzięcie 
miasta Tsien Tsin liczbą 
10,000 regularnego wojska?

W ied eń sk ie  zdanie o w a sh iiig to ń sk ich  
te le g ra m a c h .

Oprócz telegramu, niby po ­
chodzącego od am erykańskie­
go posła Congera podał poseł 
chiński we W ashingtonie je ­
szcze dwa inne telegramy se­
kretarzowi Hay: od dyrektora 
telegrafów i od wicekróla 
z Nanking, opiewające, że we­
dle cesarskiego edyktu z 18. 
lipca wszy scy posłowie są n ie- 
uszkodzeni z wyjątkiem nie­
mieckiego, którego anarchiści 
aabili i • najstrro wiej karam

Wiadomość ta wpiawiła 
w zdumienie gabinet wiedeń­
ski. Dyplomaci tamtejsi tw ier­
dzą, że gabinet washingtoń- 
ski największą wolność dzia­
łania pozostawił chińskiemu 
posłowi, podszas gdy wszyst- 
kie inne dwory myślą iść za 
przykładem berlińskiego, b io­
rąc pod kontrolę wszelkie 
korespondeneye chińskich po­
słów. Są oni tego zdania, że 
chińscy zastępcy grają we 
wszystkich częściach świata 
podwój ją  rolę. Gdyby bowiem 
rząd chiński tego sobie na 
sery o życzył, toby dawno był 
ułatw ił dostarczeuie wiado­
mości każdemu mocarstwu od 
jego własnego posła. Równo 
cześnie wyrażają dj7plomaei 
wiedeńscy nadzieję, iż gabi­
net washingtoński nie zechce 
działać na własną rękę lub 
rujnować koncertu mocarstw.

C ześć F ra n ey i W C hinach .

Niezwykły zaszczyt uczynił 
rząd chiński Franeyi, stosując 
do niej prośbę o pośrednictwo 
względem pokoju. N a radzie 
ministów 21 lipca odczytał p. 
Delcasse, minister spraw  za­
granicznych telegram chińskie­
go cesarza, Kwang Su, z pro­
śbą aby rząd francuski zechciał 
pełnić urząd pośrednika m ię­
dzy rządem chińskim a mo 
carstwami. Odpowiedź dana 
posłowi chińskiemu w Paryżu 
opiewa, że tylko wtenczas 
przyjdzie rzeczona prośbą pod 
rozwagę, jeżeli następujące 
warunki będą wypełnione:

1. Gdy książę Tuan inni 
dostojnicy, mający udział 
w ruchu, będą usunięci, aby 
oczekiwać swej kary.

2. Jeżeli posłowie będą na 
stopie bezpiecznej i w bezpo­
średniej korespondencyi ze 
swymi rządami.

3. Jeżeli władze i wojska 
otrzymają nakaz zaprzestania 
wszelkich nieprzyjacielskich

kroków względem obcokra­
jowców.

4. Jeżeli przedsięwzięte bę­
dą środki na stłumienie B o­
kserów.

P o sz u k iw a n ie  p o śred n ic tw a .

I do W ashingtonu udał się 
rząd chiński przez swego po­
sła z prośbą o pośrednictwo 
i wyratowanie z przykrego 
położenia, w jakie rząd popadł 
skutkiem rewolucyi Bokserów 
wobec mocarstw.

Równocześnie doręczył gu ­
bernator prowincyi Shantung 
amerykańskiemu konsulowi 
Fow ler’owi cesarski edykt, 
pełen ubolewania nad zamor 
dowaniem japońskiego posła 
w Korei, a niemieckiego w P e ­
kingu tudzież nad tem, że 
Europejczycy obsadzili Taku, 
skutkiem czego niby podra­
żnione wojsko chińskie chwy­
ciło za broń. W ięc według 
zdania chińskich władców nie 
mieli obsadzać Europejczycy 
miasta nadbrzeżnego, lecz 
mieli się przypatrywać m or­
dowaniu swych ziomków i 
czekać, rychło dzicz mongol­
ska przyjdzie i ich wymordo­
wać' Co znaczy zresztą edykt 
cesarza, którego n ik t w kraju  
nie słucha? Kto inny rządzi 
siłą zbrojną — kto inny edy- 
k ty  pisze!

R o sy jsk ie  k r o k i w zg lęd em  Chin.

45,000 w o j s k a  jest już 
w drodze do Chin z Odessy 
nad Czarnem morzem. Tak 
we wojsku jak  i miedzy lu ­
dność^ rosyjską panuje nader 
porywczy nastrój wojenny 
Prasa rosyjska radzi natych­
miastową wojnę celem pom­
szczenia śmierci Giersa, k tó ­
rego wskrzeszenia chińskimi 
bajkam i nie spodziewają się 
w Petersburgu. 1,500 mil 
kolei w M undżuryi jest zni­
szczonej, a to znaczy sto mi- 
liunów rubli, czyli 51 milio­
nów dolarów. Robotników, 
pracujących przy budowie tej 
kolei rozpędzili Kułakowcy 
chińscy, co wszystko nie dało­
by się tak łatwo pośredni 
ctwem i obietnicami załatać. 
Większą część sumy kosztu 
budowy tej kolei wzięli zre 
sztą Chińczycy, gdyż było ich
25.000 zatrudnionych, a tylko
6.000 rosyjskich robotników.

Rosya jest więc nie tylko
zaczepiona, ale nawet gwałtem 
niejako wciągniona we wojnę 
z Mongołami. Napad na Bła- 
goweszczeńsk i agitacya Bo­
kserów w Turkestanie rozją­
trzyły rząd rosyjski do reszty. 
W  Charkend porozlepiano 
proklam acje Dalai Landy, 
naczelnika chińskiej religii 
państwowej, z wezwaniem do 
walki z obcokrajowcanr'.

glików; 15,000 Francuzów; 
50,000 Rosyan; 21,000 J a ­
pończyków; 7,000 A m eryka­
nów; 2,000 Włochów; 170 
Austryaków z 311 działami i 
36 maszyna n i  strzelniczymi. 
W ojenny literata, jenerał Bo­
gusławski oświadczył na za­
pytanie korespondenta prasy, 
że ta siła 115,000 nie w ystar­
czyłaby do zgniecenia Chin, 
lecz w takim razie nadesła­
łyby państwa wzmocnienia i 
podyktowałyby warunki pc- 
koju.
K w esty a  n a c z e U e j kom endy w  C hi­

nach.

Wobec nowożytnej współ- 
nej wyprawy wszystkich ple­
mion i państw europejskich 
przeciw Chinom nie mogą się 
wszyscy zgodzić na to, kto 
ma być nowożytnym Aga- 
memnonem. Naczelne do­
wództwo w rękach angiel­
skich nie podoba się N iem ­
com. Twierdzą bowiem, że 
tak wojna w Afryce z Boe 
rami jako  i słynny odwrot 
SeymouFa z pod Pekingu 
słabe dają świadectwo an 
gielskiej strateg- i. Podnoszą 
też niektóre niemieckie czaso 
pisma tę okoliczność, którą 
nie już za przypuszczenie, ale 
za pewność poczytują, iż R o­
sjan ie nie walczyli by ani pod 
angielską ani pod japońską 
komendą. W ynika to z tego, 
że Niemcy radziby przy tej 
sposobności dojść do hegerno 
nii na chińskiem terrytoryum , 
gdyby im oddano naczelną 
komendę, czyli inaczej, gdy­
by poszukano w ich szere­
gach Agamemnona.

N ajprędzej więc tak wy­
padnie, że naczelnego do­
wództwa nad zbiorowymi si­
łami nie będzie, lecz każdy 
będzie chciał cuda waleczno 
ści czynić na swoję rękę. Gdy­
by się choć zrozumieli wszyscy 
różnojęzyczni wodzowie przy 
naradach wojennych!

Z Filipin.

ZBIOROW E SIŁY MOCARSTW  
W CH INACH .

W edług urzędowego woj 
skowego tygodnika, który się 
powołuje na autentyczne źró 
dło, mają wynosić zb7’orowe 
siły wszystkich państw 43,000 
ludzi na chińskim obszarze. 
W tej iczbie ma być 20,000 
Rosyan włącznie ze znajdu­
jącymi się na wyspie Liao 
Tung i w prowincyi Kwang 
Tung; 1,600 Niemców z F ran  
cyi i A nglii 15,000; oprócz tego 
jest pierwszy oddział z Ja p o ­
nii w drodze. Do 1 września 
ma być na chińskim obszarze 
16,000 Niemców; 12,000 An-

Ostatnie telegramy.

C hłodne p rzy jęc ie  w icek ró la  z H ong­
k on g.

W  sobotę, 21 Hpca przybył 
L i H ung Chang parowcem 
chińskim “A m ping” do portu 
Shanghai, zamieszkałego prze­
ważnie przez Europejczyków. 
Chińscy urzędnicy wysłali na 
przeciw niemu eskortę z 300 
zbrojnych, ale francuski ko n ­
sul zaprotestował z powodu, 
iż przechodzili przez francuską 
dzielnicę i żołnierze musieli 
się wrócić. Natomiast dał mu 
konsul eskortę, złożoną z 12 
francuskich policyantów, k tó ­
rzy towarzyszyli mu do dziel­
nicy międzynarodowej, skąd 
towarzyszyła mu aż do jego 
mieszkania polieya międzyna­
rodowa. Parowiec “Am piug” , 
na którym Li przybył, musiał 
pozostać za granicami portu, 
ponieważ miał na pokładzie 
amunicyą.

Konsulowie postanowili nie 
składać mu wizyt urzędowych. 
Z tego powinnihy p o z n a ć  
chińscy dyplomaci, o ile się 
zaufanie do nich nadwyrężyło 
u cywilizowanych narodów 
z powodu ostatnich zajść.

— Boerski wódz Dewet 
znowu przedarł się przez linią 
zbrojną Anglików ; przerwał 
im kom unikacją kolejową i 
telegraficzną z Pretoryą i wziął 
im 100 ludzi do niewoli.

Urzędowa wiadomość z 22 
lipca z M anili opiewa, że 
w ciągu ostatniego tygodnia 
poległo w utarczkach 200 
Filipińczyków, a 130 częścią 
broń złożyło, częścią przym u­
sowo się dostało do niewoli. 
Dobrowolnie oddano 100 k a ­
rabiny. Zwycięstwo to ko 
sztuje dwunastu Amerykanów 
życie a jedenastu zdrowie. 
W  bitwie pod Taal, a miano­
wicie o dwie angielskie mile 
na wschód od tej miejscowo­
ści, gdzie oddział 28. ochotni­
czego pułku napotkał oszań 
cowanycli 200 Filipińczj^ków, 
stracili ci ostatni 35 ludzi 
w poległych. Do Aguinaldy 
wysłano reprezentanta z osta­
tniego posiedzenia Filipińczy­
ków, niejakiego Buencamina 
z rezolucyą, przez nich po­
wziętą, a przez jenerała Mac 
A rthura  podpisaną. Zdaje się, 
że A guinaldo zwoła swych 
radców na posiedzenie i prze­
śle odpowiedź w ciągu mie 
siąca.

CHIŃCZYCY W CHICAGO BOJKOTO­
W ANI.

Osiadłych w Chicago pra- 
czów i ogrodników chińskich 
unika zupełnie rasa kaukaska 
z powodu ogłaszanych prasą 
okrucieństw m o n g o l s k i c h  
w P e k i n g u .  N iejaki W u 
Suag Let, bankier w chińskiej 
dzielnicy i prawdopodobnie 
najbogatszy mongoł w Chica­
go, twierdzi, iż cztery chińskie 
pralnie czynności swej zupeł­
nie zaprzestały, a inni C hiń­
czycy stracili 50 procent od­
biorców. Bankier przypisuje 
tę okoliczność mylnemu są- 
doivi białych obywateli o tu ­
tę jszok raj owych Chińczykach 
jakoby oni z Kułakowcam 
sympatyzowali lub ich mo­
ralnie popierali, przeciwnie, 
zapewnia on, iż ubolewają 
tutejszokrajowi warkocznicy7 
nad szałem fanatycznym 
s w y c h  współplemieńców. 
Niektórzy z nich mieli 
nawet ofiaiować konsulowi 
chińskiemu w San F ra n ­
cisco swe usługi i mienie, aby 
poczynił ze swej strony kroki 
względem ochrony cudzoziem­
ców, a szczególnie A m eryka­
nów w Chinach.

EXPLO ZYA W MAGAZYNIE TRO ­
CH U.

W  odległości jednej mili 
od miasta N erada, City w Ka 
liforni explodował 19 bm. 
magazyn prochowy, należący 
do fabrykanta T urner’a, gdzie 
znajdowało się 15 ton najle­
pszego gatunku tego produ­
ktu. Szczęściem w ydarzyła się 
ex płozy a we wieczór, gdy nie 
było już ani w magazynie ani 
w pobliżu robotników. Tylko 
w sąsiedniej kopalni wycho­
dzili robotnicy ze szybu, tych 
więc rzuciło o ziemię pomimo 
znacznej odległości, ale bez 
uszkodzenia. Gruzy jednak 
magazjmu i przyległe drze 
wiane ogrodzenia zajęły się 
od płomieni i groziły rozsze­
rzeniem się pożaru na inne 
prochownie, w bliskości po­
łożone. Ochotnicza straż po­
żarowa opanowała wkrótce 
pożar i usunęła niebezpie­
czeństwo. Szkodę zrządzoną 
tym wypadkiem, oceniono na 
10, 000 .
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Składanie darów i a- 
dresów pamiątko­
wych wszechnicy 

Jagielońskiej.

Po mowie m inistra zapro­
sił sekretarz uniwersytetu, 
prof. Dr. Cyfrowicz, delegatów 
uniwersytetów obcych do skla 
dania adresów. N ajpierw  wy 
wołano delegatów z Am eryki, 
przedstawicieli uniwersytetów 
w Baltimore, Buffalo i Chi 
cago, których imieniem prze­
mówił prof. Daniel Gilman, 
prezydent uniwersytetu H op­
kinsa w Baltimore.

Imieniem uniwersytetów an ­
gielskich i szkockich: Londyn, 
Cambridge, Oxford, E dyn­
burg  i Glasgow, przemawiali 
po łacinie prof. Monroe, (Cam­
bridge) i Ferguson E dyn­
burg).

Z Fr»ncyi przemawiał prof. 
Pelissier z M ontpellier, w y­
rażając żal, że tylko jeden 
uniwersytet fiancuski jest re ­
prezentowany na tej uroczy­
stości, ale ten jeden przynosi 
życzenia od całej Francyi. 
Między Francyą a Polską 
istniały zbyt bliskie stosunki, 
aby się mogły łatwo rozlu­
źnić.

W imieniu uniwersytetów 
niemieckich w Berlinie, H e i­
delbergu, Monachium i W ro ­
cławiu przemawiał prof. Su 
chu, składając serdeczne ży­
czenia. “Założony na granicy 
k u ltu ry  europejskiej, był un i­
wersytet k iakow sk: jedyną na 
Wschodzie pochodnią nauki, 
pośrednikiem między Zacho­
dem i Wschodem. Do tego 
centrum płynęli żądni nauki 
młodzieńcy ze wszech stron. 
Zwrócę uwagę choćby na jeden 
ty tu ł do sławy Uniwersytetu. 
T u  Był uczniem Brudzewskie- 
go K opernik, tu tworzył swo­
je kombinacye, które dopro 
wadziły do przewrotu w n au ­
ce. Uniw ersytet Jagieloński 
pozostał wiernym swoim tra- 
dycyow i prowadzi ludzkość 
do ideałów dobra, praw dy i 
piękna. W tej pracy wszyst­
kie uniwersytety są zgodne, 
dlatego z jednem życzeniem 
tu  przybyliśmy, chcąc wam 
podziękować za wszystko, co­
ście zdziałali: Oby Uniwer
sytet wasz jak  najdłużej dzia­
ła ł i rozwijał się.

Gdy przyszła kolej na un i­
wersytety szwajcarskie, prze­
mówił profesor Laskowski 
najDierw po francusku

“ Przychodzimy z Ilelwecyi, 
małej obszarem, a w ielk 'ej 
miłością dla Polski. W szystkie 
uniwersytety s y m p a t y z u j ą  
z piękną uroczj7stością k ra ­
kowską, a uniwersytety w Ge 
newie, Lozannie i F ryburgu, 
przesyłają wam uczucia po ­
dziwu dla waszej W szechni­
cy, k tóra zawsze wierną była 
zasadom miłości ojczyzny i 
religii.” Po polsku: “Niech 
mi będzie wolno przemówić 
do was rodzinnym naszym 
językiem, przyjechaliśmy, aby 
odetchnąć polskiem pow ie- 
trzem, aby się wami nacieszyć

i zachęcić was do w ytrw ania.”
Imieniem uriw ersjte tów  

włoskich przemawiał po wło 
sku ambasador hrabia Nigra, 
poczem prof. Cybulski odczy­
ta ł adres uniw. w Rzymie.

Z Rosyi reprezentowane b y ­
ły uniwersytety w .P e te rsbu r­
gu i ILelsingsforcie. Adres 
uniwersytetu petersburskiego 
odczytał prof. Brachów7, adres 
Akadem ii wojennej lekarskiej 
w Petersburgu prof. Przybył 
ko, adres Ilelsingfortu prof. 
Mikkola.

Imieniem skandynawskich 
uniwersytetów: U psala, Lund, 
Chrystyania ' Kopenhaga od­
czytał' łacińskie adresy bardzo 
serdecznie wystylizowane prof. 
H iarne z Upsali, Schoenberg 
i Steenstrup z Kopenhagi.

Następnie wywołano u n i­
wersytety węgierskie w B uda­
peszcie i Kołoszwarze. Rektor 
uniwersytetu pe.szteńskiego 
wygłosił k ró tką przemowę ła ­
cińską, którą zakończył p o l­
skim frazesem i wręczył adres.

I m i e n i e m  uniwersytetu 
w Kołoszwarze wygłosił na 
stępującą polską mowę prof. 
Fabinyi:

“ Waszej starożytnej szkole 
Jagielońskiej niosę pozdrowię 
nie siostry siedmiogrodzkiej,od 
niedawna powołanej do krze­
wienia oświaty. Przybyłem 
tu przez pamięć pełnych sławy 
dng kiedy szczęśliwy sojusz 
łączył nasze narody za pano­
wania króla Ludw ika W., 
przez wspomnienie chwil,kiedy 
wasi rodacy służyli krw ’’ą Wę­
grom, a nasze pola były św iad­
kami ostatnich chwil waszych 
prawych s y n ó w ,  którzy 
w zwycięskich walkach pole­
gli za sprawę narodową.

Posłany jestem przez wdzię­
czną pamięć serdecznej 
czci, jaką  żywią wasi 
synowie dla “Almae M atri 
Jagiellonicae” przez wdzię­
czność za dobroczynny wpływ, 
który wasza nauka szerzyła 
w naszym kraju . Sprowadziła 
mnie ta  wysoka cześć dla was, 
żeście nietylko w pełnych sła 
wy dniach pokoju, ale i wśród 
burz wojennych niezmordo­
wanie trw ali na stanowusku i 
szacunek dla świetnych czy­
nów waszej działalności, ja k i­
mi wasi profesorowie wiedzę 
wzbogacili i nieustanie wzbo­
gacają.

W Kołoszwarze, w tem sa­
mem miejscu, gdzie Stefan
Batory, wielki król polski i 
książę siedmiogiodzki położył 
kamień węgielny pod budowę 
A kadenri, której w7skutek 
maszczęść krajow ych nastąpił 
upadek, wzniosła się wszechni­
ca pod panowaniem sławnej 
pamięci cesarza A ustryi i 
króla W ęgier, Franciszka Jó- 
zefa I., nowui, pełna żyda 
wszechnica, nowy uniwersytet 
powołany do pracy przez je ­
dnomyślne pragnienie, by zgo 
dnie z tradycyą krzew ić świa­
tło ’ praw dę.

Ona to posłała mnie do was 
ze słowami czci i z tem z g łę ­
bi serca płynącem życzeniem, 
by wasza czcigodna “ Alma 
M ater Jagiellonica” , która 
w ubiegłym stuleciu musiała 
być świadkiem tylu niewy- 
słowionych cierpień i boleści 
ojczyzny waszrj, zaczęła nowe 
pięćsetlecia z tem radosnem 
przeświadczeniem, że słuszne 
dążenia i nadzieje się urze 
czywistnią. (O klask i). Życzy- 
my jej, aby wstąpiła w nowy 
okres, wzmocniona widokiem 
pomyślnych w) ników swej 
nieustannej dla dobra i sławy 
ojczyzny prowadzonej pracy 
duchowej, aby wasza wielka 
“A lm a M ater Jagiellonica” , 
tak  jak  niegdyś—i dalej żyła, 
kw itła  i wzrastała. (Brawa).

Obaj przedstawiciele w ystą­
pili w pięknych narodowych 
strojach.

łażeniem  uniw. w Zagrze­

biu przemawiał rek tor Dr 
Spewec po chrowacku i za 
kończył polskimi słowami. 
Starosławma wszechnica Ja- 
gieloriska niech kwitnie lat 
tysiące.
^ Imieniem austryackich nie­
mieckich Uniwersytetów, prze 
mówTił prof Dr. Suess w n a ­
stępujące słow7a:“ Z polecenia 
niemieckich uniwersytetów 
w A ustryi składam w dniu 
dzisiejszym Jagielońskiej A l ­
mae matri serdeczne pozdro­
wienie i życzenia. Ludy z da­
wna uważały uniwersytety 
za swoje m atki karmicielki, 
uniwersytety między sobą u- 
ważały się za siostry W tym 
siostrzanym domu, którego 
święto dziś obchodzimy, znaj­
dują od lat 500 swój wyraz 
wszystkie; usiłowania, wszyst­
kie w7alki postępu, nauki i 
kultury. Przed da w nymi laty 
miały wszystkie uniwersytety 
wspólny język, teraz pozostał 
im wspólnym każdy postęp 
wiedzy i wspólny jest ich o 
statni i najwznioślejszy cel. 
W  ten sposób wspólną jest 
ich historyą i przez całe 
stulecia wśród walk i ok ru ­
tnych starć narodów, wy 
trw ały na swych stanowiskach.

Powoli kształciły się uniw. 
i powoli zmieniły się świątynie, 
z których szło światło, w k tó ­
rych się skupiała cała ludzka 
myśl. W  nich stworzył się 
sąd i gromadziło się doświad­
czenie, a zwłaszcza to doświad­
czenie, jak  dalekim jest ich 
cel ostateczny. W  myśl’tyTch 
wspólnych idei, na które wzrok 
ludzkości z radością jest zw ró­
cony, przynoszę wam życze­
nia, niemieckich uniwersyte­
tów, aby7 jak  przez la t setki, 
tak i w przyszłości “Alm a 
M ater Jagiellonica” była peł­
ną blasku świątynią wiedzy7, 
abyście szli dalej tą ścieżką 
prawdy, k tórą w stąpił K o­
pernik na najwyższe szczyty7 
umiejętności i sławy. Oby 
“Alm a M ater Jagiellonica” 
w najpóźniejsze czasy łączyła 
powagę wieku z w iekuistą 
żyznością młodości, oby prze­
chowała wszystkie tradycy7e, 
które jej samej przynoszą 
sławę, j t j  narodowi, państwu 
i całej ludzkości zaszczyt i 
pożytek.” (Mowę tę. przyjęto 
długo trwający mi oklaskam i).

R ektor uniwersytetu nie­
mieckiego w Pradze Ilolzin- 
ger wręczył z k ró tką prze­
mową adres od swej wszech­
nicy.

Następnie wywołano przed­
stawicieli czeskiego uniw er­
sytetu w Pradze, k tórego i- 
mieniem przemówił krótko po 
czesku rek tor Dr. Gebauer. 
Delegatów czeskich -witano 
oklaskami.

Imieniem Uniwersytetu we 
Lwowie przemówił rektor 
Dr. A braham  w te słowa:

Magnificencyo! Gdyby nie 
nasze klęski i sm utki i winy, 
miałbyś t 7 dziś więcej takich, 
jak  ja towarzyszów, ja  sam 
jeden obok Ciebie stoję i tych, 
którzyby być mogli, a których 
niestety niema, zastąpić m u­
szę. Więc nietylko w imieniu 
mego Uniwersytetu, lecz ta k ­
że w imieniu nauki naszej 
składam na Twe ręce dla tej 
prastarej, a drogiej każdemu 
polskiemu sercu szkoły n a j­
serdeczniejsze życzenia.

A  przyTchodzę z ty7ch stron 
ziemi naszej, kędy dzieła w iel­
kiego założyciela Uniwersytetu 
w K rakowie również prze­
trw ały wiek; On co tu ta j na 
skończonej i utrwalonej pań­
stwa budowie rozniecił błyski 
ożywczego ognia, tam u nas, 
u wschodnich kresów ojczyzny 
zaszczepił pierwiastki ducha 
Zachodu, który nas wydał i 
którego krzewić mamy.

Dziś pozostaliśmy sami Wy 
i my, dzieci dwóch bliźnich i 
 ̂bliskich sobie myśli wielkiego

króla. A le myśli, te nie zgi­
nęły, bo w nie była zaklętą 
żywotność narodu, a my w spól­
nie z W ami snuć je dalej 
mamy i wieść społeczeństwo 
nasze na ducha wyżyny, choć­
by na czoło cywilizacyi całej 
ludzkości i za usiłowanie speł­
nienia tego zadania, tego te ­
stam entu królewskiego je ­
steśmy w obec Boga i w obec 
narodu odpowiedzialni. Siostro 
nasza, Jagielońska Szkoło!> o
coś przez tyle wieków k a r­
miła Twą pracą liczne poko­
lenia, idź oparta o Twą-wiel­
ką przeszłość coraz dalei w no­
wą wieków przyszłość, wznoś
się coraz wyżej, tam gdzie
światła źródło, bądź zawsze 
nieskażona, prawdą p ro ­
mienna, geniuszów7 kolebką. 
Nas znajdziesz zawsze u tw e­
go boku, wszak wiąże nas ze 
sobą św. ślub duchowy, ślub 
służby publicznej dla dobra 
naszych -współbraci, dla nich 
wszystkich zmarłej matki po- 
grobowych dzieci.

Na znak tych ślubów i wę­
złów wspólnych i obowiązków 
trw ałych, lecz szczytnych, my 
Ci w ofierze złożyć dziś chce­
my to, na co nas tylko stać 
było, to, czem silni być mamy, 
piacę naszego ducha i chęci 
nasze najlepsze w7 tej księdze 
zamknięte.

I skoroś tyle słyszała już 
życzeń od innych szkół świata, 
przyjm ij na końcu i ten dar 
siostrzany, skromny, bośmy 
przecie biedni, ale serdeczny, 
dar od najbliższych.”

Następnie wręczył Dr. A- 
braham rektorowi, hr. 1 ar- 
nowskiemu wspaniałą księgę 
pamiątkowrą, wydaną przez 
profesorów Uniwersytetu lw o­
wskiego z powodu jubileuszu.

W dalszym ciągu odczyty­
wali adresy: imieniem poli­
techniki lwowskiej rektor 
Niementowski, imieniem kra- 
kow7shiej Rady miejskiej pre 
zydent Fnedlein, imieniem 
czeskie^ Akademi U m iejętno­
ści J .E . Dr. Randa, który 
-wygłosił także krótką prze­
mowę, podnosząc z naciskiem 
szczerość uczuć,łączących n a ­
ród czeski z polskim.

Imieniem instytutu staro- 
pigańskiego zabrał gjos prof. 
Szaraniewdez po rusku, pod­
nosząc wielkie znaczenie U-
niwersytetu Jagiellońskiego
dla Rusi.

Imieniem Tow. im. Sze­
wczenki we Lwowie przem a­
wiał prof. Kolessa, wyrażając 
gorące życzenie, aby stosun­
ki polsko-ruskie oparte były 
na wzajemnej miłości.

W  tem miejscu wywołał 
sekretarz DrdCyfrowicz depu-
tacyą byłych profesorów
uczniów warszaw skiej Szkoły 
głównej. Skoro deputacya 
ta, mająca na czele H enryka 
Sienkiewicza wstąpiła na e- 
stradę, wszyscy7 powstali 
z miejsc rozległa się w k o ­
ściele prawdziw7a burza ok la ­
sków. Przez długie pięć m i­
nut nie mógł Sienkiewicz 
przyjść do głosu. Powiewano 
chustkami, kapeluszami, a 
zwłaszcza obcy delegaci z hr. 
N igra na czele, oklaskiwali 
z entuzyazmem znakomitego 
pisarza. Gdy oklaski umilkły, 
odczytał Sienkiewicz pięknie 
zredagowany adres.

Następnie odczytano adre­
sy od wydawnictwa “Matery- 
ałów z historyi wyższych za­
kładów naukowych w Polsce” 
(Dickstein : Jabłonowski,) od 
b. uczniów uniwersytetu 
w Dorpacie, których imieniem 
br. Manteuffel ofiarował u- 
niwersytetowi wspaniały łań ­
cuch rektorski.

Przedstawiciele miasta W ił 
na ofiarowali artystycznie w y­
konane berło dziekańskie.

Dalej wystąpili z adresami 
przedstawiciele Towarzystw 
lekarskich: wileńskiego, w ar­

szawskiego i lubelskiego, tu ­
dzież grono pedagogów z K ró ­
lestwa polskiego.

"mieniem techników w ar­
szawskich wręczył inży­
nier p. Stanisław Drzewiecki 
nadzwyczaj oryginalnm w yko­
nany adres, wyryty na płycie 
miedzianej.

Delegacye Towarzystw nau­
kowych w Poznaniu i Toru- 
niu (pp. Slaski, Sierakowski, 
Skarżyński) ofiarowały d ro­
gocenny, misternie wykuty 
pierścień rektorski.

Wszystkie delegacye, zwła­
szcza ostatnie, przyjmowali 
zgromadzeni entuzyastyczny- 
mi oklaskami.

Dalej wręczały jeszcze U- 
niwersytetowi adresy: Tow a­
rzystwo rolnicze; Tow. m iło­
śników miasta K rakow a; Tow. 
techniczne krakow skie; wy 
dawnictwo dzieł lekarskich; 
Tow. prawniczo ekonomiczne 
i Tow. numizmatyczne.

M ow a h r . P o to ck ie g o .

Następnie przemówił im ie­
niem promowanych w k ra ­
kowskim Uniwersytecie do­
ktorów A ndrzej hr. Potocki 
w te słowa:

Imieniem wszystkich tych, 
którzy na Uniwersytecie k ra ­
kowskim zaszczytny stopień 
doktorski otrzymali, składam 
hołd naszej drogiej Almae 
mater. Nas z nią łączy w ę­
złem dozgonnym ślubowanie 
doktorskie, a w trudnych 
nieraz warunkach życia, wraca 
myśl, szukająca wypoczynku, 
tak często tak  chętnie do 
miejsc, gdzieśmy czerpiąc 
wraz z wiedzą zapał i energią 
do późniejszej pracy, spędzili 
najpiękniejsze lata pierwszej 
młodości. Dla nas, pozba 
wionych samoistnego bytu po­
litycznego, był i jest U n i­
wersytet Jagieloński czemś 
Więcej, jak  tylko skarbnicą 
wiedzy. Tu gwarzą te stare 
m n ry sam e  o przeszłości; tu 
u stóp W awelu, gdzie spo 
czywają prochy naszych k ró ­
lów, zabić musi polskie ser­
ce żywiej, tradycya prze­
szłości wzmacnia tak  silnie 
poczucie narodowe, że go już 
żadne prześladowanie w yko­
rzenić nie zdoła.

W awrzyniec Medyceusz, 
gdy odnowił w roku 1472 u- 
niwersytet w Pizie, która wó­
wczas była pod panowaniem 
Florencyi, wyraził się, sk łada­
jąc życzenia, że ów uniwersy­
tet ma być dla Pizańczyków 
nietylko przybył kiem nauki, 
ale także et solacium yeteris 
amissae libertatis. Nie przy­
puszczał nasz Jagiełło, że jego 
dziełu i ta rola przypadnie 
w udziale; przewidzieć nie 
mógł nieszczęść, które na nas 
spadły i błędów, któreśmy 
popełnili.

A le po. latach tak  wielu 
dzieło Jadw igi i Jagiełły  — 
dzieło Orła i Pogoni jest dla 
nas nietylko chlubą, która 
roznosi w inne kraje  sławę 
imienia polskiego, ale i naj- 
droższem sercu, najbliźszem 
pocieszeniem.

Oby ta wszechnica, oby 
nasza A lm a mater nietylko 
pocieszeniem została, ale oby 
rozszerzając światło wiedzy, 
podniecaj ąc bezustannie świę­
tego Znicza narodowego uczu­
cia, wskazywała nam praw dzi­
wą drogę, na której idąc, 
moglibyśmy zasłużyć na prawo 
do lepszej przyszłości7

Mowę przyjęto burzliw y­
mi oklaskami.
O g ło szen ie  d o k to ró w  h o n o r is  causa  i  

w r ęczen ie  d y p lom ów .

Z kolei nastąpiło wręczenie 
dyplomow doktorom honoris 
causa. Dyplomy wręczali 
dziekani poszczególnych w y­
działów. Osobiście odebrali 
dyplomy z wydziału teologi­
cznego : książę biskup Puzyna, 
X. Zschokke i Commer; z w y­
działu prawnego: J .E . Biliń-

n .  H. WILTZIUS &  c o . ,
sprow adzają i wyrabiają

kościelne ornamenta, 
książki do nabożeństwa

Mamy do sprzedania w najw iększej ilo­
ści gatunków  i cen. N: książkach 
do nabożeństwach drukuje się imiona 
nabywców bez osobnej płacy.

Wieńce i bukiety
na muślinie białe róże i zielone liście.

Stalorytowe lub litografowane po an ­
gielsku, niemiecku i polsku.

PRZY BO RY  K O ŚC IE L N E , S T A T U Y , SZA TY , STA  
CYE D ROGI K R Z Y Ż O W E J, itd.

Sztandary bractw, odznaki i regalia wyrabia się na obstalunek za 
krótk 1 1 awiadomieniem.

M . K. W ILTZIUS &  C O ., 429 ul, Ł W a ts i

S przedajemy dobre F a r m y
po niskich cenach!

Ceny od 1 0 0  do 1 ,0 0 0  d o la ró w  za jed n ę  farm ę!
U p raw ne farm y od 5 0 0  do 5 ,0 0 0  d o la r ó w !)

Nieomal wszyscy wolą kupować nasze nieuprawne grunta, tak, 
ażeby mogli dostać tyle akrów BORU, tyle ł  l\K i tyle STEPÓW  
ile sobie życzą mieć.

K O N IE , K R O W Y , Ś W IN IE  i O W CE można kupić od fa r­
merów; narzędzia i sprzęty- domowe i wszystko co potrzeba, do [ 
jedzenia, picia i ubrania można dostać kupić zaraz na miejscu! 
w licznych sztorach naszych kolonjach.

P rz y b y w a jc ie  i zob aczcie  p ięk n e  u rodzaje  i la rm y .

Mapy i całkowite informacye o setkach farm jakie jeszcze do 
sprzedania mamy- prześlemy na żądanie DARMO.

Informacye wysyłamy : ezwłocznie.

W ykupcie ty k ie t  k o le jo w y  do S o b ie sk i, W is. N ic z a trzy m a jc ie  s ię )  
w  M ilw ankei . P iszc ie  do:

J. J. HOF LAND CO.,
SOBIESKI* W IS .

ski, J .E . hr. Piniński, Ramia 
i Sternegg; z wydziału le 
karskiego: Iloyer, Laskowski, 
Święcicki i IU ava; a na w y­
dziale filozoficznym: Bobi zyń- 
ski, Gebauer, minister Har- 
tel, Jagic, Krum bacher, hr. 
N igra, Sienkiewicz, Suess iO '
Wojciechowski.

Burzliwe i długotrwałe o- 
klaski odezwały się podczas 
ogłoszenia - doktorem honoris 
causa H enryka Sienkiewicza.
P r z e m ó w ie n ie  w  im ie n iu  m ło d z ie ży .

Następnie wystąpiła depu 
tacya młodzieży akadem ickiej 
Jagielońskiego Uniwersytetu, 
imieniem której przemówił 
słuchacz filozofii W incenty 
Sikora w te słowa:

500-letni jubileusz U niw er­
sytetu Jagielońskiego, który 
dziś z wielką radością obcho­
dzi cały naród polski, cała 
rzeczpospolita uczonych, na­
pełnia także nas, uczniów tej 
sławnej szkoły, w ielką i szcze­
rą radością. Bo ten dzień u- 
royzysty przywodzi potomnym 
na . pamięć minioną sławę 
Rzeczypospolite7, a powaga 
nauki, która we w. X V I w y­
dała M ikołaja Kopernika, a 
teraz wśród współczesnych 
w całej pełni kwitnie i roz­
wija sią, pewną daje rękojmię 
lepszej przyszłości.

Tem też większa nasza cześć 
i miłość ku tej sławnej Matce 
Żywicielce, że pozbawieni Oj 
czyzny, mamy w niej .edyny 
publiczny pomnik i dowód, 
że naród polski nie tylko do­
tychczas żyje i rozwija się, 
lecz i niepomiernie przyczy­
nia się do rozwoju nauk i 
i umiejętności. Że do podję­
cia tego dzieła przygotow uje­
my się i już w pewnej części 
jesteśmy przygotowani do tego, 
aby mimo braku gruntownych 
studyj, odważyć się pochodnię 
wiedzy zapalić i nieść naprzód; 
niech tego dostatecznym do­
wodem będzie ta księga zbio­
rowa, owoc wspólnej pracy, 
w tej nadziei do ofiarowania,

że prawdziwa i szczera praca 
odświeży nasze siły, nieszczę­
ściami nadwyrężone, usunie i ■ 
złamie niebezpiezzeństwa,któ­
re zagrażają Ojczyźnie, “d u ­
chowi narodu” i mowie, przez 
Ojców przekazanej.

Po  mowie wręczyła depu­
tacya akadem icka księgę ju- < 
bileuszową.

Do czytelników.

Z uw agi, iż l ite ra tu ra  nasza  je s t 
ta k  b o g a ta , że z niej ko rzysta ją  
n aw et inne narodow ości i naw et 
nieprzyjaciele naszej ojczyzny, eo 
dawniej zakazyw ali nam  czerpa­
nia z niej w iadom ości, kazują 
dzisiaj przekładać ją  n a  swój w ła­
sny język narodow y; z uw ag i 
n ad to , iż nie każdem u znany je s t 
cały zakres tejże lite ra tu ry  i t re ­
ści pojedynczych jej sk a rb ó w , po­
stanow iliśm y grom adzić n a j­
cenniejszy ten  m ate ry a ł w  ty g o ­
dnik przeznaczony n a  księgę o- 
kazałą  z końcem roku, a to , aby 
utw orzyć tan io  doborow ą biblio­
tekę dom ow ą d la  każdej polskiej 
rodziny w  popraw nym  dzisiej­
szym języku polskim. Do. tego 
jednak  celu, sięgającego nie n a  
dziś lub ju tro , lecz w  przyszłe aż 
pokolenia, nie w ysta rczą  nasze 
dobre chęci bez poparc ia  ich przez 
w szystkich bez w y ją tk u  p o la­
ków . Tych bowiem  powieści, 
z k tó rych  każda kosztuje $ 2.00 
nie zdołam y połączyć w  jtdnę  
księgę z a -$1 .00, jeżeli się znajdą 
rodziny polskie, nie pojmujące 
naszego zam iaru. Na ta k ą  zaś 
księgę przeznaczon je s t tygodnik  
“ Źródło” i d la  tego  uw ażam y za 
swój obow iązek objaśnić szano­
w nych czytelników i ojców ro ­
dzin o j ego znaczeniu i w artości, 
aby tak o w y  niezwłocznie prenu­
m erow ali i nie pozbywM i się bez­
wiednie za $ 1.00 tej księgi, k tó ­
r a  będzie zbiorem kilku ksiąg, 
kosztu jącyfh  po kilka dolarów . 
D otąd  je s t “ZRODŁO” w  rękach 
12.000 rodzin polskich.

I

i

-

i
2 lo ty  w S o u th  M ilw a u k ee .

Mara dwa loty w South Mil­
waukee przy katolickim kościele 
na. sprzedaż lub w zamian za miej­
scowe własności. Bliższych infor- 
rnuoyj udzieli Kr. Widerskl, 1015 
First avenue

*

;



Ł a TOLIK.

Z wystawy paryskiej.

S ta r y  P a r y ż .

Stary7 P a r y ż  rozsiadł się 
na prawym brzegu Sekwany, 
niedaleko mostu Almy. Ści­
śle skupione gmachy wzoro­
wane są na najcharakterysty- 
czniejszyck, dziś już nie istn ie­
jących pomnikach budowni­
ctwa francuskiego wieków 
średnich i odrodzenia. Więc 
oglądamy bramę św. Michała, 
wieżę Luwru, kościół Saint- 
Julien-des-M enetriers dawne 
hale, kilka malowniczych ulic, 
skopiowanych dokład nie we­
dług starych rycin. W ejścia 
p ilnu ją  muszkieterowie w b a r­
wnych strojach, w sklepie­
niach umieściły się niewiasty 
w średniowiecznych ubiorach. 
Lecz jak  owe domy i pałace 
z tektury  budzą wrażenie de- 
koracyi teatru drugorzędnego, 
tak  samo ukostynmowani mie­
szkańcy przypominają zbyt 
żywo ku temu spędzonych 
statystów. Na chwilę nie ma 
się tego złudzenia prawdy, 
którego doznaje się np. we 
wiosce szwajcarskiej. '

“Stary Paryż” z a w a r ł  
w swych domostwach wiele 
różnych widowisk. W obszer­
nej sali koncertowej, mogącej 
dać schronienie 1700 słucha­
czom, popisuje się dwa razy 
dziennie słynna orkiestra Co- 
lonne’a. Drewniana buda o 
dość lichej akustyce, okazała 
się miejscem nie świetnie wy- 
branem. Koncerty Colonne’a 
zazwyczaj ściągające w P a ry ­
żu bardzo liczną publiczność, 
bieszą się tutaj wTzględnie nie 
inałem powodzeniem i przynaj 
mniej dotychczas nie ma po ­
wodu narzekać, iż pro jek to­
wane koncerty polskie nie 
przychodzą do skutku. C u­
dzoziemcy niechętnie w dzień 
opuszczają plac wysfawy — 
wieęzoyenr..pociągają ich na- 
dewszystko teatry  miejsfeie. 
Dla publiczności paryskiej 
znowu obecna sala koncerto­
wa jest nadto oddaloną, nie 
odpowiada przytem swem u- 
rządzeniem tym wymaganiom, 
do jakich mieszkańscy stolicy 
nawykli. Prócz koncertów, 
dają w sali tej krótkie “P rze­
glądy” (Revues), które dla 
ludzi nieobeznanych ze sto­
sunkami paryskim i się szara­
dami.

Jeszcze k ilka innych tea ­
trzyków ulokowało się w ‘S ta ­
rym Paryżu.” W  Bodiniere 
WTystępują śpiewacy i mono- 
logiści, w Cabaret de laP om -

me-de-Pin w. kościółku— chór 
śpiewaków z Saint Gervais. 
Wszystkie te atrakeye nie zdo­
były sobie dotąd gorętszego 
uznania.

Przez k ilka tygodni, zwła­
szcza po katastrofie z mostem 
przy bulwarze Suffren, k rą ­
żyła uporczywie pogłoska, iż 
“Stary Paryż,” zbudowany na 
gruncie bagnistym, zapada 
się i grozi zawaleniem. W ia­
domość ta okazała się plotką, 
ale jak  każda plotka, choćby 
najbezpodstawniejsza, zaszko 
dziła bardzo przedsiębiorstwu. 
Nawiasem dodać wypada, iż 
pomimo, że pro jekt koncertów 
polskich na wystawie zarzu­
cono, dużo było polskiej m u­
zyki ostatnimi czasy w Paryżu. 
Kolejno w sali E rarda kon­
certowali pp.: Zygmunt Sto- 
jowski, A ugust Radwan i 
H enryk Opieńsk . N a pro­
gramach widniały nazwiska 
polskich kompozytorów.

Pałac egipski.

Pałac egipski, wzniesiony 
w śrói ogrodów Trocadero, 
składa się z trzech odrębnych, 
lubo połączonych ze sobą bu­
dowli. Pierwsza z nich, 
przedstawia starożytną świąty­
nię egipską,o wspaniałym p o r ­
talu; tu  znalazły pomieszczę 
nie okazy rolnictwa i prze­
mysłu, zbiory cennej broni i 
przedmiotów sztuki, rękopisy 
i wyroby złotnicze — pyszne 
wielobarwne dywany o wscho­
dnim rysunku. W podzie­
miach ulokował rząd kedywa 
świetnie zachowane mumie, 
pragnąc widocnie okazać, iż 
tego popytnego artykułu  'wy­
wozowego, źródła pbfitych 
dochodów — nie wyczerpały 
ałkowicie muzea europejskie. 

Zewnętrzna fasada była wzo­
rowana na słynnej, odwiecznej 

świątyni z D andur.
D rugą część pałacu prze­

znaczono na bazar; główne 
motywy architektoniczne J 
tu taj są zapożyczone z n a j­
bardziej charakterystycznych 
pomników budownictwa sta- 
ro-egipskiego. W nętrze za­
pełniły sklepy i sklepiki, 
w których żydzi z różnych 
krajów, przebrani za handla- 
rzów egipskich, namawiają 
zwiedzających zgiełkliwie do 
kupna drobnych przedm io­
tów tandety wschodniej.

Trzeci gmach wreuzcie, ma­
jący również odtwarzać dawną 
Świątyr‘j epipską, zawarł je- 
dnę dużą prostokątną salę; 
na ścianach naiwne malowi­
dła przedstawiają ważniejsze 
wypadki z dziejów panow a­

nia Faraonów, św iątynia to 
nie byle jaka: przybytek e- 
gipskiej Terpsychory i M el­
pomeny.

Teatr egipski! Ju żn asch o  
dach zachęca k ilku  Arabów 
do wejścia, wśród jękliwego 
zawodzenia piszczałek i ogłu­
szającego warczenia bębnów.

Publiczność śpieszy tłumnie, 
składa w ofierze liczne fran ­
ki i jeszcze ogląda różno­
rodne w aryanty danse du 
ventre. Ach! Wschodzie, ta ­
jemniczy Wschodzie ! Nie masz- 
że nic do pokazania cyw ili­
zowanemu światu, prócz kon 
wuisyjnych wyginać szpe­
tnych hurys?

Pawilon turecki.

Państwo Otomańskie wnio­
sło dpży i piękny pałac przy 
ulicy Narodów.

W pałacu tureckim spotkała 
się Europa zachodnia po raz 
pierwszy z czystym stylem 
tureckim, bez stucznej domie­
szki motywów arabskich i 
m aurytańskich. Odnajdujem y 
w nim fragm enty ze “Starego 
Seraju”, dawnej rezydeneyi 
sułtamW, z fontanny Achme- 
da, ze słynnych meczetów 
stam bulskich. Całość czyn 
wrażenie poważne i zarazem 
harmonijne.

W ielka porta pragnęła się 
pokazać; pawilon pochłonął 
olbrzymie sumy7, większe zna­
cznie, niz określał je wyasy­
gnowany kredyt. Komisarze 
tureccy znaleźli się w k łopo­
cie, zabrakło im bowiem fun 
duszów na pokrycie niedoboru. 
Musiano uciec się do ryzyko­
wnego środka: niemal cały ów 
pyszny pałac wydzierżawiono 
przygodnym handlarzom i 
przekupniom. Zaledwie tro ­
chę miejsca zostało dla cesar­
skich fabryk dywanów i po r­
celany, dla okazów bogato 
zdobionej broni, misternych 
wyrobów miedzianych, ozdo­
bnych haftów. Zresztą wszyst- 
Ko jest na sprzedaż.

Nie brak i tu taj tancerzy i 
tancerek syryjskich. Należą 
podobno do tej samej trupy, 
która miała zaszczyt popisy­
wać się przed cesarzem W il­
helmem w Damaszku, 
podczas jego wyprawy do 
Ziemi Świętej.

Mimowol’ nasuwa się pe­
wna uwaga. Dwa najuboższe 
państwa europejskie, Turcya 
i H iszpania, wystąpiły z py- 
szniejszymi od wielu innych pa­
wilonami. A le w hiszpańskim 
pawilonie pusto i smutno, 
w tureckim  — zwykły ja r ­
mark. W obu krajach zabra­
kło dowodów, świadczących o 
rozwoju oświaty, dobrobytu, 
rolnictwa, przemysłu.

Dr. li, J. Berg,
DENTYSTA.

Ofis nad bankiem “German 
American”

n arożn ik  ul. R eed i N a tio n a l n ren u e,

z połączeniem telefonicznem .

iOdezwa
|i do czytelników! j|
| ; |  Aby dostarczyć czytel- | | j  
iły nikom  polskim  wszelkiego 
ibjl r °dząju  i w ieku m aterya łu  | |  

d la  bib lio tek  dom ow ych i ógJ

0] brackich w popraw nym  fil 
polskim  języku i duchu ka- 

fjj i Ulickim; ab}- umożebnić lirfci 
(ij rów nie dzieciom ja k  sta r-

CZY JE ST E S G ŁU C H Y ??
Każdego rodzaju głuchota jeet do wyleczenia 

teraz; ty lko głuchoniem i są niewyleczalni. Nowa 
i p rosta  metoda. Szum w uszach w strzym ujem y 
latychm iast. Opiez w jak i sposób niedomagaez 
SgzaminHcya i porada darm o. Każdy m oże eit 
eczyć w dem u bez wielkich wydatków. ,

d ir  D A Ł iw i  k lin ik a  u s z u .
596 La Sali e ave., Chicago, Ul.

E. Brielmaier & Sons,
a r c h i t e k c i

I NADZORCY.

W ykonują plany na kościoły, szkoły 
i klasztory.

Biuro i pomieszkanie:

R óg 2-ej i u l .  Slierinan, M ilw au k ee.

Fabrykanci mebli kościelnych, oł­
tarzy, ambon, i t. d.

J. J. KIRCHER;
Z a b ezp ieczen ie  od o g n ia , A c c id e n t ln s  

w yp ożyczan ie  p ien ięd zy .

Pokćj 18. New Insurance Building.

Telefon N o . 1542.

flLma naszej em igracyi poi- f»1 
tjjj skiej, w ydajem y od 1 -go I]} 
Ljji Stycznia, 1899, 
t|JJ ty g o d n ik  p o w ie śc io n y

“ŹRÓDŁO”, i
Tygodnik ten zaw iera jk? 

trzy  doborow e powieści [Ul 
i nader cenne rozpraw ki, y  

W m ające razem  stanow ić Dl 
księgę 9x12 z końcem roku.

[fili P ren u m era ta  roczna  na 
tyj “ŹRÓDŁO” i “K ATO LIK ”

razem  w y n o sić  b ęu z ie . .$2 .00 j  
[ l]  P ren u m era ta  na sam  ty

g  g o d n ik  “Ź R Ó D Ł O ”  $ 1 .0 0 j

MJ P ren u m era ta  na sam  ty - [KII 
*8  god n ik  “K ATO LIK ”  T o O s I

iły! T s k pojedynczo ja k  i Kij 
obydw a tygodnik i p ła tne  1$ 

[M| są całorocznie lub pólro- |f) 
M  cznie z góry  za przekazem 
|jj[ pocztow ym  lub czekami ffii 
|W| pod adresem  w ydaw cy: M

R E Y . W . G R U T Z A , j§
Cnr. Lincoln & First Ays.,

Stowarzyszenie Polaków w Ameryce
pod op ieką  św . T rćjcy  w  M ilw a u k ee, W is.

Jedyną polsko katolicką organizacja w Stanach Zjedno 
czonych z najpewniejszą kasą pośmiertną jest Stowarzyszenie 
Polaków w Ameryce. A więc chcecie Bracia Rodacy swe 
rodziny zabezpieczyć udajcie się do tej organizacyi. Stowa­
rzyszenie Polaków w- Ameryce inkorporowane jest od pierw ­
szej chwili jego założenia w roku 1895. Jest ono więc pod 
kontrolą asekuracyjnego komisarza Stanu Wisconsin w M a­
dison, do którego Sekretai z Gen. musi rok rocznie posyłać 
zaprzysiężone sprawozdanie z dochodu i rozchodu, z ubytku 
i przybytku członków i wszelkich czynności organizacyi. Do 
Stowarzyszenia Pol. w Ameryce może najmniejsze i n a j­
większe towarzystw o należeć. Pojedynczych członków nie 
przyjmuje się. Ko .—
niecznie musi należeći T abela pod atk ow a S to w a r z y sz e n ia  P o la k ć w  w  A. \

do grupy. Grupa zło 
żona przynajmniej 
z trzech członków, 
może już przystąpić 
do Stow. Pol. w A.

ily więcej ich niema 
na razie. Każde tow. 
lub g r u p a  nowo-

wstępnego. 
rzyszenie P. 
przyjm uje ns 
ków od 18go i 
roku wieku, 
pieczyć się

w. 
czł 

lo 5i 
U bez-; 
można j

Ccii

M IL W A U K E E . W ISCONSIN.

N ow e h u m o ry sty czn e  czasop ism o z l i ­
czn ym i i p ięknym i ilu stra ey a m i

“K O M A R ”
w ychodzi Ig o  i l5go  każdego  m iesiąca 

pod red u k cy ą  p. S. Z achajk iew icza  
\v ;C hicago .

P re n u m e ra ta  c a ło ro c z n a .....................$2.00
P re n u m e ra ta  p ó łro czn a ........................  1.00

"Płacący całoroczn ją-enum eratę o trzy ­
m u ją  na p rem iu m  “Złotą k s ięg ę”.

6. Z ACH A J K IE  W1CZ,
45  S lo a n  S tre e t ,  - C h icag o , 111.

KAŻDY!
Każdy teraz może pięknie i wy­

raźnie wydrukować swoje listy.

U prasza się więc Sza-1 
n o w nych Czytelników, aby 
po odebraniu num eru oka-1 

| z owego zaw iadom ili re 
dakcyą, czy zechcą to  pi­
smo prenum erow ać, gdj-ż 
dalsze num ery takow ego  ' 

| ty lko  tym  posyłać będzie- 
ny, k tó rzy  je  piśmiennie I 

i lub ustn ie zamówili.

Moje nowe drukujące maszyny 
nr. 4, na których można pisać w ie l ­
kimi i małymi literami, czysto i ró ­
wno, są, już gotowe. Przyślijcie 2c 
markę pocztową a otrzymacie piękny 
ilustrowany katolog. na cały świat 
sławnych harmonijek, zegarów  g ra ­
jących z kukawkami, maszynek do 
strzyżenia j wiele innych pożyte;: 
cznych przedmiotów.

S. KELTONIK,
Punxsutaw ney, Pa.

Za najtańszą cenę
z pośród wszelkich możebnych.

D EN TY STA  w yjm uje zęby bez 
bólu jaknajzręozniej i najstaran­
niej.

N O W E  ZĘBY najlepszego wyrobu 
w świeeie. Gwarancya lub zwrot 

pieniędzy.
Najlepsze ZĘBY

ca kauczugu $8 
Cena na złocie $35 
W  złotej koronie 
Zeby w podw ój­

nej oprawie S5

Za zadowolenie gwarantujemy.

DR. YOUNG,
414 415-416 Germania Building. 

Biuro otwarte w niedzielę od 9 do 12

to jest na ..#4:50.00, 
#600.00, $750.00 i:
R|900.00 tak, iż może 
się ubezpieczy-ć n a j­
uboższy i najzam o­
żniejszy. W stępne i 
miesięczny podatek

tabeli

i Od $450. 0(1 $ 000. 0(1 $750. 0(1 $900 . |

i i
_ ■
<X “• c

X z?
<;zr.<—t-

L2 w <X. Jc E.V x
<
£ ® ŁSE. p 1

*
5—

5G J5 ?r
'S «<*>* crrs ^ n pr 72

o
•jf !Ń PT "2

p S-N PP
i i  s .77 U38~ .86 .49 .95 .60 1.04 .71 18j
i 19 .7* .38 .80 .49 .95 .60 i 1.05 .72 19 g
I w .78 .39 .87 .50 .96 .01 1.06 .73 2lB
521 .78 .39 .88 .51 .97 .02 1.07 .74 21 5
J 22 .79 .40 .89 .52 .98 .63 1.08 .75 225
i 23 .79 .40 .89 .52 .99 .64 1.09 .76 23:
i 21 .80 *1 .90 .53 1.00 .05 1.10 .77 24 i
? 25 .80 .41 .01 .54 1.01 .66 1.11 .78 25 5
i W .81 .42 .92 .55 1.02 .07 1.12 .79 23!
l 2 ‘ .82 .43 .93 .56 1.04 .69 1.14 .81 27 5
i 28 .82 .43 .93 .56 1.04 .69 1.15 .82 28
5 29 .83 .44 .94 .57 1.05 .70 1.10 .83 29?
5 30 .84 .45 .95 .58 1.07 .72 1.18 .85 30J
5 31 .85 .46 .97 .60 1,08 273 1.20 .87 3 j
i 32 .86 .47 .98 .61 i.lO .75 1.22 .89 32!
j 33 .87 .48 .99 .62 1.12 . 11 1.24 .91 33 5
5 34 .88 .49 1.01 .64 1.13 78 1.26 .93 34 5
5 35 .89 .50 1.02 .65 1.15 .80 1.28 .95 3-5
; 30 .90 .51 | 1.03 .66 ■ 1.17 .82 1.30 .97 30:
J37 .91 .52 i 1.05 .68 1.18 .83 1.32 .99 37 i
5 38 .92 .53 1.00 .69 1.20 .85 1.34 1.01 33 j
i w .93 .54 1.07 .70 1.22 .87 1.30 1.03 38 1
i 40 .94 .55 1.09 .72 1.24 .89 1.38 1.05 40
D 1 .95 .56 '.10 .73 1.26 .91 1.41 1.08 41
5 42 97 .58 1.12 1.28 .93 1.44 111 42
i 43 .98 P>9 1.14 .77 . 1.30 .95 1.46 1.13 43
5 44 1.00 .61 1.10 .79 1.33 .98 1.50 1.17 44
5 45 1.01 .62 1.18 .81 1.35 1.00 1.53 1.20 45
5 40 1.03 .04 1.21 .84 1.38 1.03 1.56 1.23 46
S 47 1.04 .65 1.23 .86 1.40 1,05 1.59 1.26 47.
5 48 1.06 .67 1.25 .88 1.41 1.09 1.62 1.29 48 J
5 49 1.08 .69 1.27 ,90 1.46 1.71 1.66 1.33 49 J
5 50 1.10 .71 1.30 .93 1.50 1.15 1.70 1.37 5 0  i

na $450.00. odbierze w czasie śmierci jego żony $150 00
na 600.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 200.00
na 750.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 250 00
na 900.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 300.00

łączonej 
dane.
Ubezpieczony 
Ubezpieczony 
Ubezpieczony 
Udezpieczony

Resztę pośmiertnego wypłaca Stowarzyszenie Pol. w A. 
po śmierci członka spadkobiercom lub spadkobiercy, p rzeka­
zanemu w polisie członka. Wszystkie towarzystwa, które nie 
należą do Stowarzyszenia dla ważnych przyczyn i nie mogą 
in corpore wstąpić, mogą utworzyć grupą pod tem samem 
imieniem tegoż Tow. i częściowo należeć, czyli swe rodziny 
ubezpieczyć na wypadek śmierci a tow. może istnieć jak  
istniało. Tacy, którzy jeszcze wcale nie należeli lub  nie n a ­
leżą do Towarzystwa, mo ą organizować grupy celem "wstą­
pienia do Stowarzyszenia Pol. w Ameryce i ubezpieczenia 
swych rodzin. Stowarzyszenie Pol. w Am. wypłaca po zawia­
domieniu o wypadku śmierci $50.00 na pokrycie kosztów po ­
grzebowych, w 10-ciu dniach w razie śmierci tak  żony jak  męża

Po w szelkie'nfortnacye prosimy zgłaszać się cIg sekretarza jeneralna- 
go pod adresem:

IG N A C Y  GÓRSKI, 728 7ma ai e., Milwaukee, AYis.
Zarząd C entralny Stowarzyszenia Polaków w Am eryce:

'Gzapleicski, prezydent; Jpmil ('zarncch-i. vice-prez.; Ignacy 
(rw-ski, jen . sekr. Jalóh j. eszczyfiski, skarbnik; Fnmciśżjd. Koceja, I. ra­
dny; Franciszek Jiózya, II. radny; F jtiTą  I I I .  radny; F r. Jlf a -
kftymihan Dorazgńslfi. radca duclnw ny; Dr. K . Wagner, lekarz naczelny.

O Z N A J M I E N I E .

K orespondencji, nie d ru ­
kowanych nie zwraca Reda- 
keya, lecz j e  niszcz}. O po­
dawanie zmiany adresów u p ra ­
sza się czytelników zawczasu, 
gdyż z tego powodu zalega 
zbyt wiele numerów po ró­
żnych stacyach pocztowych.

W

Po najlepsze i najnowsze] mody

*  FOTOGRAFIE
 ID ŹC IE  D O . . . .

fotografisty, N. L. STEIN,
452 ul. Mitchell, nar. 2giej Aye.

Powieść bez tytułu.
P rz ez  J . I  K raszew sk iego .

(C iąg dalszy.)
Panny, p a n i ,  wszyscy poczęi. pytać: czyje to? 

czyje? a Szczerba ręką tylko wskazał wpół żywego 
autora.

— Ot! dalibóg rozpłakałam się ja k  dziecko! 
zawołała jejmość ocierając oczy; ale któżto widział 
takie smutne rzeczy komponować!

— Kto widział! powtórzył za uią pan Ciemięga,
ruszając ramionami; czyż nie lepiej pobudzać do
śmiechu niż do płaczu ?

— Jakież to śliczne! jakie to śliczne! zaszemra- 
ły panny i spojrzały, ale jakoś inaczej teraz spoj­
rzały na spalonego wstydem Szarskiego.

Jeden Bazylewicz stał niemy i nie chwal'-1, nie 
dziw, bo porównywując effekt swoich sonetów 
z elegią towarzysza, głęboko czuł się urażonym.

— Głupi tłum ! mówił w d u c h u :  gęsi! gęsi!
— Bardzo to ładne, odezwał się po chwili, 

k ła d n ą c  po napoleońsku rękę za frak; ale pozwolisz 
Ł ani( Stanisławie trochę i pokrytykować.

ktaś podniósł dopiero oczy.
A  dla czego nie! zawołał: k ry tyku j, to mnie 

czegoś nauczy!
' Poezya tego rodzaju nie na dobie, rzekł 

peaancko Arystarchus: nie wiek to, żebyśmy jak  
fir/k 1 acy, P°dejmu]ąc łachmany, obnażając rany na- 
eze, wymadlali kroplę litości! To poezya chorobli- 

’ wielki Goethe nazwał i okrył szyderskim
P rzy d o m k i^  poeZj] szpitalnej.

, rtyń może, odparł Szarski; ale też nie myśl, 
żebym wielką wartość przywięzał do tego wj krzyku, 
który się wyrwał z mych piersi wcale nie dla w y­
żebrania Współczucia... pisałem go z potrzeby płaczu.

. — U  mnie Goethe to p oe ta ,' kończył Bi-zyle
wicz: opiewał boleści cudze, jakby  sam bolał na 
nie, ale się nie s k a r ż y ł  na siebie... nie złapiesz go 

słabostce niewieściej.
ó t ,  lepiej byś pan nam swój sonet przeczytał,

przerwała gospodyni domu... bo że to ładne, to jak 
Boga kocham ładne, darmo krytykować!

Bazylewicz ruszył tylko ramionami.
— Ale tu być muszą i twoje poezje, rzekł 

Szarski, pośpiesznie biorąc książkę i szukając w niej. 
Pozwól, byśmy z nich co przeczytali.

Dumny sędzia widocznie się zmieszał; wygadał 
się był bowiem sam, że coś posłał do Noworoćzuika, 
a na kartkach drukowanych dwa tylko sonety 
z P etrark i z podpisem jego się znalazły; widocznie 
reszta pozostała w tece Hipolita, który złożył przez 
grzeczność na cenzurę to, co sam zmuszony był 
uczynić.

_ —  Nie mam tam tak jak  nic, przerwał Bazy- 
lewicz: bo ja  poezye moje osobno wydać zamyślam.

Szczerba podjął się przeczytać sonety, ale po­
trzeba było całej grzeczności towarzystwa, by ich 
wysłuchać cierpliwie chwalić przez zęby tak dzi 
wne wierszydła, włożone na rachunek wielkiego 
imienia Petrark i!

Gdyby wstał z grobu kochanek Laury, a dane 
mu było nasz język zrozumieć, o! jakżeby się zdzi­
wił dowiadując się, że te sonety szły w świat pod jego 
pieczęcią! Coś to było ukutego mozolnie, ciężkiego, 
twardego, z doborem słów najosobliwszym, najdziwa­
czniejszym... wyrazy użyte, miasto malować jedno i 
godzić do celu wspólnego,tłukącymi i bijącymi ze sobą 
się zdaw ałj. Myśl zaplątana w tę sieć, węzłów pełną, 
ledwie przeświecała gdzie niegdzie, ledwie ją schwy­
tać było można. Tłomacz widocznie więcej się upę- 
dzał za dźwiękiem, a trafił tylko na nieforemną 
jakąś chropawość.

Zamiast łez zebrał szmer pochwał, Łtóre p rzy­
ją ł jako należną daninę tylko . wnet b.orąc stąd 
assumpt do rozprawy o sobie, ob°zerniej począł o 
poezyach swych o p ;ersi, z których je dobywał, o 
tem co pisał, co pisze i napisać może...

Był to rodzj ' rozmowy szpitalnej także, którą 
wkrótce niespodziewany gość przerwu

Nie widywano go m gdy prawie po domach, 
gdzie towarzystw o złożone było z kobiet i mężczyn, 
ale wyjątkiem dla niego był dom państwa Ciemię­
gów, którego gospodarz kolegował z nim na szkol­

nej ławie i wiedział, jak  go miał przyjmować. Był 
to ex-profesor Iglicki, n :emłodyr już człowiek, dość 
otyły, blady, fizyognomii, trochę wolterowską przy­
pominającej, tylko nalanej, chorowitej i zbrzękłej, 
oczu zagasłych, zmrużonych i szyderskiego uśmiechu. 
Sławmy poeta, sławny literat, sławmy krytyk, do­
wcipny istotnie, ale płytki we wszystkiem, najsła­
wniejszym być mógł jako hulaka i dusikufel. Iglicki 
już zszedłszy z profesorstwa, które czy mu odjęto, 
jak  mówili jedni, czy też sam porzucił, wedle dru 
gieh, żył teraz woluy pod komendą swego sługi 
faworyta i żony jego, opiekujących się garderobą, 
kieszenią i pijaństwem emeryta.

Typ Hterata z tych czasów mitycznych dla nas, 
w których geniusz niemal obowięzywał do rozpusty, 
Iglicki nie miał żadnej w.ifljy, nie miał szacunku 
d i siebie i powołania swego, a prawdąe kazania 
moralne wierszem i prozą, bynajmniej ich nie brał 
dla siebie. Głosił wielkie sentymenty*, piorunował 
na zbrodnie, na wady, na egoizmy, a sam po k o la ­
na v. tfoto maszerował życia goś ińcem.

Pisał, jak  to dawniej mówiono, gładko, bardzo 
gładko wr istocie, bo często w dziełach jego i myśl 
zgładzona była do szczętu. P isał dowcipnie czasem,
0 co nietruduo przy odrobinie zdolności, ale zapału, 
sumienia, szlachetności nie pytać było w tem, co 
tworzył. Tłomaczył kilku poetów^ pisał wdele prozą, 
po trosze robił wszystkiego, a że pod starość przy­
szło mu żyć z niewielkiej pensy’ emerytalnej i pióra, 
najmował je, w różny sposób. Jeden z księgarzy 
zwykł go był tytułować z ł o t e m  p i ó r e m ,  podo­
bno dla tego, że na żądanie, za butelkę wdua, za 
dobry* obiad, za śniadanie z kołdunam i porterem 
oblane, gotów był zawsze stworzyć w pół godziny
protest, czy to na nowe wydanie kazań, z którj7ch
się naśmiewał, czy na dykeyonarz, czy na historyą
naturalną lub romans, wszystko mu to było jedno.

A/e najużyteczniejszym był Iglicki księgarzom
1 intrygantom  literackim , gdy szło o strategiczne 
manewry, na krytyce oparte. N ik t nad niego ostrzej, 
śmielej, bezlitośniej i bezwstydniej, bo zawsze bez- 
imienme, nie rzucał się na wszystkich i na wszystko; 
artykuły  jego w tym rodzaju były w istocie arcy

dziełami, tak mu nigdy* konceptu nie brakło, tak  
szermował zręcznie i zabijał na zimno. Chodziło o 
zwalczenie współzawodnika, o zachwianie rosnącej 
młodej sławy, która groziła zaćmieniem starych, o 
wyszukanie skazy w arcydziele, o wystawienie śmie­
sznie rzeczy poważnej, Iglicki na to wszystko się 
z chłodną kwią ofiarował. Z umysłem zręcznym choć 
płytkim , oczytany, erudyt, a sceptyk w głębi, k tó ­
remu wszystko było jedno czy czarno pisać czy 
biało, chwalić czy ganić, potępiać czy wynosić — 
pisał za co mu zapłacono, lub za co go spojono 
tak  sobie żył powoli, rzadko kied}* trzeźwy w raca­
jąc do domu.

Zycie jego upływało najwięcej po traktyerniach, 
garkuchniaeh, cukierniach i winiarniach, lub za 
stołem księgarskim, gdzie często siadał pisać recen- 
zye ledwie rzuciwszy okiem na dzieło. W tow arzy­
stwach bywał mało, a kobiet nie cenił, bo tych, 
które znał, szacować nie mógł, a któreby mógł sza­
cować, tych nie znał. Stary rozpustnik, nie mogąc ina 
czej przedłuży*ć młodości, dokazywał j szcze ję^y- 
tiom  i zalawszy gardło, lubił deklamować wiersz}7- 
dła w rodzaju Pirona i W ęgierskiego, które swojego 
czasu uchodziły za arcydzieła toku, języka i dowcipu.

W ielki przyjaciel tych, co go polili, ju tro  był 
gotów za poczęstunek stanąć przeciwko nim z ep i­
gramatem lub najostrzejszą krytyką. Dodajmy dla 
charakterystyki jego, że gdy z obowiązku najem nika 
literackiego w ypad'o mu chwalić, jak  naprzykład 
w nekrologu lu l sprawozdaniu dla nakładcy, go ­
rzej mu się to daleko udawało niż szyderstwo i 
dowcip iwanie. N izał słowa, napychał niemi wiersze, 
wydymał artykuł w iatrem , ale to wszystko razem 
pnA.e było, czcze i zimne. Przeciwnie szarpiące jego 
krytyki wiele n ra ły  soli i hum oru. Człowiek ten 
naówczas uchodził za najwyższego niemal sędziego 
w rzeczach literatury. Było to po pamiętnem pize- 
n le idu  romantycznem, w którem  nowa szkoła plac 
boju otrzymała, a choć Iglicki klasykiem był za- 
kamieniałym i pod starość nie mógł i nie myślał się 
zmienić, został sam jeden na ruinach, których broni r 
bezsilnem błaznowaniem, zręcznie wykpiwszy się 
w czasie boju i wy*kręciwszy sianem. (C . d n.)



KATOLIK

fliejscowc.
O D PU ST  W P A R A F II ŚW . W INCEN­

TEGO.

W  niedzielę, 22 lipca odbył 
się w parafii św. W incen­
tego odpust czyli odroczona 
z czw artku zeszłego tygodnia 
uroczystość jej patrona. O 
godzinie 8. z rana przystąpiły 
do Stołu Pańskiego Tow: św. 
W incentego i św. Aleksego. 
Sumę celebrowoł miejscowy 
Proboszcz W y. ks. M. Dor- 
szyński w asystencji Wgo. 
ks. J .  Kempy, jako dyakona 
i k leryka Zielińskiego, iako 
subdyakona. W y. ks. Kempa 
m iał także stosowne do u ro ­
czystości kazanie, które p ra ­
wdopodobnie nie wygaśnie 
w pamięci parańan. Kościół 
przepełniony był od rana 
wiernymi. N a nieszporach 
w ypadł śpiew ministrantów 
nad wszelkie oczekiwanie, za 
co należy się uznanie n au ­
czycielkom tamtejszej szkoły 
parafialnej, Siostrom Notre 
Dame.

W ST Ę PN E  CZYNNOŚCI PO LITY ­
CZNYCH STRO NNICTW .

K lub  Jeffersona odbył już 
w p'on’edzi rłek tego tygodnia 
posiedzenie. W  biurze adw o­
kata, Leopolda Hammla zgro­
madził się kom itet w ykona­
wczy tego k lubu celem n a ra ­
dzenia się nad planem urzą­
dzenia demokratycznego p i­
kniku, mającego się odbyć 8. 
września. W  tym dniu przy­
będzie do Milwaukee K lub 
marszowy z Chicago, wzglę­
dnie z powiatu Cook, a k lub  
Jeffersona uformuje się w ko ­
mitet recepcyjny na powitanie 
gości.

Tegoż samego dnia odbyło 
się i zgromadzenie dem okra­
tów milwauckich, zwołane ze 
strony centralnego komitetu 
celem omówienia zbliżającej 
się kam panii wyborczej. Orga 
nizator stanowy R enfeldt zdał 
sprawozdanie, iż sformował 
o d d z i a ł y  tego stronnictwa 
w Brodhead, W hitewater, 
Janesville i w H eart Prairie. 
Niebawem ma tu przybyć 
z K alifornii organizator skan­
dynawski, aby rozwinąć dzia­
łalność w Racine w nteresie 
demokracyi. Ustanowienie 
term inu stanowej kouwencyi 
odroczono do przyszłego po 
niedziałku. Republikanie roz­
w ijają także niepoślednią agi 
tacyą, celem przeprou adzenia 
wyboru ap a :sty na guberna­
tora.

PIKNIK! t i s z PIKNIK!
na dochód budowy kościoła św. Wincentego.

We wtorek, 3Igo lipca, r. b. odbędzie się w “National” 
parku piknik parafialny celem uzyskania dochodu na budo­
wę nowego kościoła św. Wincentego. Do wzmiankowanego 
parku można zewsząd przyjechać koleją uliczną na miejsce. 
Oprócz tego będą dla wygody gości oczekiwały ich omnibusy 
na krzyżówkach: ulicy Grove i Mitchell, Pierwszej i Lincoln 
ayenue tudzież ulicy Becher i 9-tej ave.

Do uprzyjemnienia gościom pobytu urządzone będą 
rozmaite gry, wyścigi/itp. Należy się spodziewać, iż przyja­
ciele i znajomi tak proboszcza, Wieleb. ks. Dorszyńskiego, 
jako i parafian z Wincentowa nie omieszkają wzięcia udziału 
w rozrywce na piękny i wzniosły cel.

RO ZW O J PR Z E M Y SŁ U  ZBRODNI 
CZEGO.

W  ostatnich dniach spo- 
wszechniały tak w ypadk1 k ra ­
dzieży na zachodniej stronie 
miasta, że nawet najprzezor­
niejsi mieszkańcy nie czują 
się bezpiecznymi przed zgrają 
plądrującą po domach. Oprócz 
tego obierają już i przecho­
dniów z gotówki. Na ulicy 
W estw ater uderzył jeder z ta ­
kich rabusiów workiem pia 
sku o godzinie 9 ej wieczór 
przechodnia i odebrawszy mu 
$40.00, zniknął w ciemności. 
Uchodzącego desperata we 
wązką ciemną ellę widzieli 
nawet inni przechodnie, lecz 
nie wiedzieK z jakiego zarobku 
wraca.

SARKAZM Y PR Z E C IW  KONTRA  
KTOROM .

Tutejsza Germania podnosi 
tę okoliczność, że urzędnicy 
miejscy sarkają na sposób 
licytowania robót, a m iano­
wicie, brukowania rynsztoków 
wyłącznie kamieniem z Meno- 
monee Falls, skutkiem  czego 
licytacya tych robot zdrożona, 
a monopol na ten właśnie 
kam ień wzrasta z każdym ro ­
kiem w ręku jednego czło­

wieka, niejakiego Hermana.
A utor rzeczonego artykułu  

twierdzi, iż wszyscy licytujący 
tę robotę kontraktorow ie śpią 
pod jedną kołdrą i śrubują 
cenę dostawy coraz wyżej. 
Oferty zaś podają w ułamkach 
centów dla upozorowania w iel­
kiej niby konkurencyi. Tak 
np. na ulicy Hopkins wydano 
kontrak t na ofertę, opiewającą 
na 48 centów i siedem ósmych 
części centa za stopę kw adra­
tową; na ulicy Center za 46 
centów i dziewięć dziesiątych 
częśći centa.

Powodem ;akiej pozornej 
zamiast rzeczywistej konku­
rencyi ma być popraw ka ko- 
misyi robót publicznych we 
wyszczególnieniach rnaterya- 
łów, opiewająca, że tylko 
z kamieniołomów w Menomo 
nee Falls wolno użytrać ka­
mienia do cembrowania ry n ­
sztoków. Skutkiem  niei licy­
tu ją  kontraktorowie wysoko 
swą pracę, a zarazem i służą 
za narzędzie monopolowi.

SER YA SIÓDM A.

S p ó łk a  Skarb  P o ls k i  W zajem ne T o w a ­
r z y s tw o  P o ży c zk o w e  i  B nd ow n i-  

cze  w  M ilw a u k ee , W isco n sin .

Spółka “Skarb Polski” co rok 
rozpoczyna nową Seryą, dla tego 
też uchwaliła Dyrekcya na ostatniem 
posiedzeniu, ażeby rozpocząć S e­
ryą 7-iną. K to ma zamiar przystą­
pić i dać się zapisać, to niech się 
zgłosi do sali zwykłych posiedzeń p. 
YY. Rakowskiego, róg  Burnham i 
3 Ave., w każdy piątek wieczorem 
o 8-mej godzinie.

J a n  G a m n , prez.
F .  J .  H eller , sekr,

K ra w a tk i i k o szu le .
Każdy kupujący kraw atkę lub ko­

szulę będzie zadowolony jeżeli kupi 
u Fr. Melin, 454 ul. Mitchell.

W ysprzedaż la to w y c h  ubrań!

Ażeby zrobić miejsce na jesienne 
towary, postanowiłem wysprzedawać 
latowe ubrania po bardzo niskiej 
cenie. Fr. Melin, 454 ul. Mitchell.

F R . J .  H ELLER,

biuro pn. 666 1-sza Ave. W yrabia 
hypoteki, sprzedaje i zamienia real­
ności, wypożycza pieniądze, zabez­
piecza od ognia w najlepszych kom­
paniach.

T auie u b r a n ia .
.Jeżeli chcesz mieć ubranie ładnie 

odrobione i tanio, idź do
YY. Zaleskiego, 456 ul. Mitchell.

P o trz eb a .
Potrzeba dziewczyny do pielęgno­

wania dzieci. Zgłosić się pod nr. 
428 Lincoln ave , drugie piętro.

K a p eln sze .
Najnowszej mody kapelusze można 

dostać u naszego rodaka, F r. Melin, 
454 ul. Mitchell.

P ierw sz o rz ęd n a  g ro sern ia .

Donoszę Szan. Rodakom, 
iż sprowadziłem w tjTch dniach 
wielki zapas towarów grose- 
ryjnych, które sprzedam po 
bardzo niskiej cenie.

Proszę mnie ociwiedzić.
STANISŁAYY K A M IŃ SK I.

1091— 1093 4ta ave.

I na wołowej skórze nie wypisał­
by' imion ty'ch, którzy wyleczenie 
swe “ Kotwicznem u” Pain E xpelle 
rowi zawdzięczają. Liczba ich na 
legiony' się oblicza, gdyż Pain Ex- 
peller jest zaciętym wrogiem reum a­
tyzmu, neuralgii itd . Cena 25 i 50 
centów.

W yłączn ie  d la  m ych krajanów .
Przez wiele lat cierpiąc wskutek 

nadużycia praw natury w młodości, 
straciłem setki dolarów na lekarzów, 
nie doznawszy ulgi. Nareszcie pora­
dziłem się w czasie mej podróży' do 
starego kraju  pewnego powszechnie 
znanego, doświadczonego lekarza we 
W arszawie; ten dał mi lekarstwo, 
k tóre mię zupełnie uleczyło. O znaj­
miłem myrm przyjaciołom, dla czego 
teraz dobrze wyglądam, a ci, którzy 
podobnie cier ueli, spróbowali tego 
lekarstwa i wyzdrowieli. W tenczas 
przekonałem się, iż każdy' cierpiąoy 
może odzyskać zdrowie, używając 
tego cudownego leku.

Stary ów lekarz dał mi ten przepis 
(leceptę) a ja  w przekonaniu,iż w ie­
lu ludzi może doznać błogich sku t­
ków z je j użycia, postanowiłem po 
lecić to lekarstwo każdemu z mych 
ziomków, potrzebująoych kuracyi. 
Nie mam niczego do sprzedania, ani 
nie żądam ‘pieniędzy. Ogłaszam tę  
wiadomość jedynie w przekonaniu, 
je j wartości dla cierpiących. K to je j 
potrzebuje, niech napisze i załączy 
markę pocztową na odpowiedź, a po­
ślę mu ten przepis po polsku.

K A RO L JO H N SO N ,
Box 502, Hammond, Ind.

POLSKI BITTER,
najskuteczniejsze lekarstwo na nie­

strawność, brak apetbtu i wszelkie 
choroby żołądka, wzmacnia ciało 
i usuwa wszelką nieregularność.

Do nabycia tylko w aptece

M A K L E W S K I E G O ,
przy Lincoln i 1-szej ave.

A. GRAY,
ma na składzie najnowszej mody

buty i trzewiki.
Przyjm uje reperacye.

956 Pierwsza ave.

BRACIA GAW IN,
709 711 Windlake Ave.

Największy wybór pieców 
kuchennych, do ogrzewania, 
gazolinowych i kerosynowych, 
które sprzedajemy po bardzo 
niskiej cenie.

Przyjdźcie nas odwiedzić.

"ypZESZŁO 25£jj7
^  . .  flS71'8tllic na rod,. .

na

[REUMATYZM.]
N E U R A L G I E  1 podobne choroby, 

w yrabiany n a  podstaw ie ścisłych 
N IE M IE C K IC H

PRAW MEDYCZNYCH,
(sławny D r .R IC H T E R A |

„ k o t w i c z n i ;
TPAIH EXćELLER1

I n i e  My NIC LEPSZEGO! Prawdziwy ty U | 
Iko  m a „ K O T W I C E ” zamarKę och ronną! 
|F .  Ad* R ic h te r  & Co., 215 Pearl St., New York.|

31 M ED iLI ZŁOTYCH i  inn y ch
13 filii. W łasne fabryk i szkła.
2 5  CT. I 5 0  CT. Uznaje go i poleca:

J .  W . S. T o m k iew icz , 455  M itc h e ll u l 
B W ie se , 613  E W a te r  .ni 

w  H ilw ao Ł e e , W ie  v > -

aptekarze w
  DRA R IO H T E F S ______

J K O T W IC Z N Y S  T O M A K A L n a j l e p s z y m ś r o d l  
|  k ie m  n a  k o lk in i e s t r a w n o ś ć ,c h o r o b y  ż o ł , d k a .  [

Niesłychana taniość!

FARMY! FARMY!
J e ż e li  ch cec ie  dobrą urodzajną farmę 

za małą g o tó w k ę  to  kupcie

W NOW EJ POLSCE
przy Beaver stacyi, M arinette Co., 
W is., od $6.00 do $8.00 dolarów za 
akiSr na 5 lat w ypłaty po 6 procent.

Kolej żelazna Chicago, M ilwaukee 
and St. Paul przechodzi przez sam 
środek gruntów.

Mamy dobre drogi, szkoły i ko­
ścioły oiaz dwa tartaki.

Roboty można u nas dostać pod 
dostatkiem.

G runt nasz leży przy wielkich 
miastach, gdzie wszelkie produkta 
można sprzedać za gotówkę. 

Bliższych informacyi udzieli

Teodor Rudziński,
403 ulica Mitchell,

MILYYAUKEE, YYJSCONSIN.

Łrnst  Krem bs,
a p t e k  i r z ,

r ó g  1 -e j  a ve . i G re en fie ld ,  

M ilw au k ee, W is.

C., Mil. & St. Paul Railway
P a u tn ie r  8U tl«n , Fwurth W atd  Park : t*t*- 

skon* 471 Ol ty offlMt Na. 400 K a it  W atw  
«tre «t; twlcphon*. 91. a. dally; b. excapt fiua- 
4ar;o, szotpt Satorday; <Ł «xc«pł Monday; a. Sanday

M lL W A U f fB B .

L a  Croase, W inona , f 
, S tiU w ater, St. P a t ii , <

and M m n eap o lia  L
•‘The P io n e er  L im ite d ’ *,

LEAYE. | AR JtUTB.

a l 2 : 
a 4: 
a l l  

3;
Ba. M in n eso ta  Po in ta ...Ib  12:
I o w a  a n d  D a k o t a f

P o in ta .......................... \
P ra ir ie  do Chien, Io w a , 

and M in n eso ta

orl

UW AGA.

Czytelników przeprowadza 
jących się prosimy o poda­
wanie zmiany adresu zawcza­
su albo do redakcyi albo do 
swego urzędu pocztowego, 
który nas w takim ' razie za­
wiadomi; w przeciwnym razie 
bowiem giną pojedyncze n u ­
mery lub zalegają na poczcie, 
o ta ostatnia uważa abonenta 
za nieżyczącego sobie odno­
śnego pisma.

SPIS KSIĄŻEK,
k tó r e  w y sz ły  z druku s ta r a n n ie  opra­

co w a n e  języ k iem  popraw nym

są do n a b y c i 
w  redakcy i.........

“Katolika” i “Źródła”
N ar. L in co ln  i l s z e j  A ve .

G E N O W E F A  Tom I. — powieść 
z wieków średnich nadzwyczaj 
interesująca. Cena 25 centów

B O L E L SŁ A W  Tom II . Cena 25c
K U R P IE —przez J.Korzeniowskiego 

Cena 25 centów. 
H ISTO R Y A  PO LSK A , Tom I.

z 40 rycinami 50 centów
B IB L IA — Cena 25 centów.
K A TECH IZM —mniejszy 10 centów
K A TE C H IZ M —większy 25 centów
Broszura “O N IE Z A L E Ż N Y C H ” 

Cena 5 centów
Przy kupnie większej ilości daje się 

rabat.

P Ł A Ć C IE  ZA  K A T O L IK A  
I ŹRODŁO.

M in era ł P o in t  Llnc.
Taneaville and R ock fori

fanesTille and R ock fo rd  
ancs-rlllc and M a d ia o n . 
anesY illeand  At adiaon. 
R acine and S ou th w es t
ern DiYłsion........

C *u ncil Bluffs, O m aha 
and Kans&s C ity  

C h icago  Hx press............
C h icag o  (p a r lo r  ca r ) ....
C h ica go  (p a r lo r  c a r ) .... 
C h ica go  (p a r lo r  c a r ) .  .. 
C h ica go  (p a r lo r  cu r) .... 
C h ica go  (p a r lo r  c a r ). . . .  
C h ica go  (p a r lo r  ca r ) .... 
C h ica go  (p a r lo r  c a r ) .... 
C h icago  (S n n d ay  o n ly ). 
M a d is o n  (T ia  P ra ir ie  du

Chien D iv is i «n ) ..........
M a d ia on  ( r ia  W ater-

t o w a )   .................
H eftfec ra  D iyiaion........

W aukeaha...
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Nowy skład —

MEBLI!
Niniejszem donoszę Szanow. Bubli-! 

czności, iż z dniem 2 Igę Lipca, otwo­
rzyłem wielki skład mebli pod nr. 4281 
przy ulicy Lincoln, naprzeciw kościo-, 
ła św. Jozafata,

Wszyscy ci, którzy by chcieli korzystać z dobrej 
sposobności kupna nowych M EB LI i innych przed-[ 

| j |  miotów kościelnj^ch jako to:

I  książek, różańców, skaplerzów, krzy- 
M żylców, figur itp. rzeczy,
H  niechaj udadzą się do mnie, a spodziewam się, iż 
l j |  każdego jak  najzupełniej zadowolę.

Szczepan Rózga,
428 UL. L IN C O LN ,

 ------------------- naprzeciw nowego kościoła św. Józafata.

i  V  I  l I W l i  I I I )
a J E N T  G EN ER A LN Y " I  N O T A R IU S Z  PUBLICZNY",

576 ul. Mitchell.
Loty na lszej ave. i ul. Garden i Grove 

za $350.00 i wyżej.
Z ab ezp iecza  od ogn ia  ty lk o  w  n a jw ięk szy ch  

k o m pan iach . —W y rab ia  k a r ty  okręto- 
\ve na  w szystk ich  lin iach . —W y 

sy ła  p ien iądze  dow -szystkich 
części św ia ta  i kole- 

k tu je  sp a d k i ze 
s t a  r e g o  

k r a j u .

C h i . &  N o r th w e s tfc m  R ’ y
O f f l c  102 W ia. S t.; S ta t la * .  F o o t  o '  W is . S t

MEBLE, KARPETY I POŚCIEL!
M ASZ ZAM IAR urządzić sobie dom? Dużo pracy i 

zabiegów kosztuje, aby zarobić do­
lara. N ie róbcie zatem większych wydatków jak  potrzeba. Kupujcie 
wasze meble tam gdzie niskie ceny, naprzykład w składzie gdzie mają 
niskie w ydatki. U nas są niskie wydatki i oprócz tego mamy wielki zapas 
mebli. Mamy jeden z największych składów w Milwaukee. N ie po trze­
bujecie kupować chyba że wam się podoba i jeżeli ceny nasze wam dogodne.

•D a lły . t B i .  Snu.
J ex .3 a t. i  M o n  onljr. 
t& a ad ay  only .

M I L W  A .U K B B

C h ic a g * , R a c in e , K e- 
nosha amd W a a k c -   .................

Racine. C u d a h y  and 
■ *a th  M i l w a u k e e
8p ed a l.^ ,.._

Duluth and Superior....

St. Pau l, M łn n eapo ll* 
and the N * r th w e *t ...

U a d la *n  9c W M k eeh a ..

P reeport..

Rockford , Janearille  
and B e lo lt . . .~ .~ — -  —

P en d  du T#ic, O ihkoah, 
Necsah , A p p i e t o m  
and Orecn B a y ..........

A p p le to n  o n l y  f ia /  
P o n d  dn L a c  acO ih k ’ fth\

M a rin e tte  a a d M e io n -  
tnee, M ic h ........... ........

M a rą n e tte , H ou gh ton J  
and C a ln m e t.......... ~ .l

Negauneo and Iahpe-

A Free Trip to Paris!
Reliable persona o l a mechanical or inventive mind 

abslring a trip to the P a r i s  £ x p o s i t io n »  wlth good 
galary and eipenies pald, sbould wrlte ,

T h e  P A T E N T  K E C O B D , B a l t im o r e ,  M a i

LaCroase, W inona, M in  
ncoota SC 8 0 . D akota

A ih la id , Rhinelander, ł  
Iron w ooddc  Huriey.. I 

Iron M o tm fn & L  lo re n c e

P ort  W ashington , She* 
hoygan  dc M an itow oc

U p4n , Orasn L a k i  and 
P r in c a to *  ..............

*5:00am  
*7:15am  
t7:40am  
*9:00am  

• l l : 0 *am  
f l :4 5 p tn  
*4: OOpm 
*7:15pm

* l i ‘:35pm  
*3 :3Spm  

łl l : 20pm 
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R. FLEGK, 849-851 Kinnickinnic Ave.
i  © 3  u l .  Ś e c ł i e r .

ŁADNE LOTY
TANIO NA SPRZEDAŻ! ]

Pobudujem y także domy dla tych, którzy sobie tego żyozą. [|g]j 
Loty te nie są położone po za miastem tylko w  mieście. Tylko 1 5 1 
minut przechadzki do największych fabryk i lejam i na południowej 
stronie. Kary uliczne blisko dla tych, którzy chcą jeohać. Loty 
te  położone są w 12tej i 17tej wardzie przy ulicach Grove, Green- < 
bush, Grant, Becher i Pierwszej a v e . YYszystkie ulice ulepszone, | 
kanały, woda, gaz i elektryczne światło.

T. L. COLEMAN, 41?
(W eźcie e lew ator.) R óg B roadw ay i  M ichigan. <

POLSKI SKŁAD W IN I WÓDEK,
oraz  w ie lk i  zapas W IN MSZALNYCH i  fa m ilijn y ch .

Szczególnie poleca się własnego wyrobu KUJAYYIAK, trunek służ^r, 
jako najskuteczniejsze leaarstwo na wszelkie dolegliwości źoładka.

ANTONI AN D RZEJEW SKI,
723—725 W indlake Avenue, M IL W A U K E E , W IS


